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Ustana przeciw pipfstwn.
L w ó w  13 listopada.

Niedawne temu zosUl parlamentowi au 
striackiemu przedlażonr prejekt nowej ustawy 
przeciw p ijtóstw a. Na rasie odesłano projekt 
ten de kom sji przemydewei. Z pomiędzy 
Ihzuy. h przyczyn, która kwtl fliu ją pijaństwo 
jako fsnem es speieesny, n i  p ro jek t. nowej 
ustaw ; na calu tw alizenie nadasie nej poJaży 
alkoholu prze? ograniczenie n>eirotliwi» licznych 
szynków i m irjs' sp re d a iy  wódku Według to
ga, koncesja ty łaby  wymagana niełylka d'a wy
szynków i drei nej sprzedaży wódri, ale i dla 
haudla w zamkniętych naczyniach w ilościach 
niniejszych n l  h Itrów , co dzisiaj jest jak® 
przemysł wolny traktowano. Drobny hand*l bę
dzie dozwolony j* dynie szynkęrzem i dreb.iym 
sprzeda «rccm  i tylce za koncesją.

Takie koncesjonowanie drobnego handlu 
zaałngujo na pełne uznanie, bo konsumeja 
wódki w handlach, będąeyub wliściwie szynka
mi, działa o wiele bardziej domtralizująco. bo 
uchylają się ona in d  pakrywką wolnego prze
myśla od wszelkiej kontroli władz. Jeżeliby więc 
w przystiaści na rneey koncesji handel drobny 
wódką wraz z innym rodzajem przemysłu miał 
być prowadzony, musiałby być wyszynk wyko ■ 
nywany w osobnym lokalu, a nie w sklepie, 
gdzie się inne towary znajdują. Przymus konce
syjny ma być rozciągnięty i na te handle, które 
wyszynk prowadziły przed wejściem w tycie 
ustawy

Projekt nawej ustawy postanawia dslej, te 
w jednej gmiaie, aa  500 misizkeńców, może 
być tylko jedna koncesja wydaną na wyszynk 
i jedna na drobny handel. Jest niestety furtka 
do nadużyć w projekcie, p r y a a j e  on bowiem 
władzy krajowej prswo nadawania wyjątkowe 
konersyi ponad tę cyfrę.

Wielką też wadą newege projektu jest od
danie władzy krajowej pad rozstrzyganie, kiedy 
może być zai sądzone częściowe ograniczenie wy
szynku w ni*dz<cle i święta i w dni wypłaty 
zar< bkn robotnikom. Właśnie w ty aa kierunku 
powinna ustawa mieć pestanewienie jasae i stano
wcze. Jeśli ustawa nie ma być już z góry po- 
ro u en n w  neworedkiem, to powinna zasadniczo 
postanowić, te  szynki winne być zamknięte ed 
sebety wieczór aż do poniedziałku rano i ta i  
sam e przez dni świąteczne. Połowicznie złego

się nie usunie i jeżeli ustawa nie ma na oku 
wstrzyman a p jaństwa, a tylko cele fiskalne, 
a wiec zasilanie skarbu opłatami koncesyjnymi 
i o seb ją  opłatą ed wyszynku, to lepiej rzecz 
zostawić po dtw nem u. Tyle, co się tyczy stro
ny przemysłowej wspomnianego projektu.

Oorócz tsgo zawiera projekt nowej ustawy 
o pijaństwie cały szereg postanowień karnych. 
Są cne — rzec można, o wiele łagodniejsze ed 
dotychczasowych postanowień ustawy w r. 1887 
dla Galicji wydanej, choć i ta traktuje pijań
stwo tyiko jako przekroczenie. Prejekt nowej 
ustawy powiada, ża tylko pijiń itw o z przestęp
stwem razem popełnione, jest karygodne (o 
wywołaniu zgorszenia nic n :e mówi) Jest także 
mowa o zamiarze przestępstwa w stsnie pi
jackiego podniecenia, ale stylizacja tego pssta- 
nowienia jest tak niejasną, ze niemal na za
gadkę wygląda.

Z całego projektu widtć, żs aie zarsdzi 
cn złemu bynajmniej. Z każdego paragrafu 
przenikc ta polawiciność, która cachu;e austrja- 
ckie ustawy, a które każdy m rźe obujść wygo
dnie. Wa>ka przeciw alkoholizmowi i pijaństwu, 
może b jć  tylko wówczas za skutkiem pod.ęta, 
j żeli państwo wys'ąpi do tej walki z całą 
stanowczością i jeżeli powała d i  nisj wszy
stkie rzynoiki i orgzna, jacie ma do dyspo
zycji. R  Kumia się, ż# w takiej w ake, kouie- 
cznem jest i wipóldzialanie ogófu i opinji pu
blicznej. Ciężsi te wróg pijaństwo, ale nie ma 
tak.ega wręga, któregobj zwalezjć nie możaa 
przy pelączenia sil wszystkich.

Opieka nrd ubogimi we Lwowie.
Na jedne® ? estataich posiedzeń sekcji 

dla spraw dobroczynności publicznej postawi] 
radny p. M r r k i e v ? i c z  szereg wniosków, dą
żących do poważoego działania pminy, aby a- 
śmierfyć jaw ną nędzę, usuoąć żfbcectwe i wló- 
częgestw-j Lwowie. jedr_ese siewem, aby raz 
p n e ń e  zaprowadzić sUsunki tsr.e , klóreby od - 
P^wiadsły i przepisom ustawy i poczuciu hu- 
m anitirncści i charakterowi stelecznego miasto,

W  szczcęólnaści żąda wnioskadawca, by 
przy wprewadzeniu w życie nowej organizacji 
opieki nad ubogimi, w myśl regulaminu, u- 
chwaloncgo przez radę miejską w rik u  1899, 
bsczono, ażeby prawdziwie biedni, a do gminy 
m. Lwowa przynależni, zoileźli należytą opiekę 
i możliwe zaopatrzenie, żebracy zaś zarodow i, 
szczególnie ubcy, do Lwowa przybywający, z 
nhc miasta zostali uiuuięcf. W tym ceiu musi 
gmina przestrzegać obowiązków, ciążących na 
niej z mocy ustaw pańitwowych, oraz energi
czniej i stanowczo domagać się tego samego 
od kraju.

G^e-na utrzymuje własne zakłady dla star
ców, sierót i wieuleczslaych, jako to : Zakład św. 
Łaz*r?a, dsją  y zaopttrz.enie 80 s ta rca* , oby
watelom miasta Lwowa; miejski zakład sierót, 
wychowujący około 200 osierocony eh diie ;; 
dom dla nieuleczalsych shorych, a obecnie 
przeważnie niemal przez ęb tjch , do gminy 
nieprzynależnych chorych zepełniooy, a nairet 
przepełniony, albowiem daje dzisiaj schronienie 
stuczterdii.stn er ery na nędzarzem.

W pełnieniu obos iątków na pala dobra- 
czynności publicznej, znajduje gmina pemos u 
instytucyj prywatnych, za co znów udziela im 
pewnej subwencji. Mianowicie Towarzystwo Mi
łosierdzia pod godłem .Opatrzności* daje za
opatrzenie 110 s<*rc«n>, a Instytut ubegieb 
chrześcjan dsje zupclue zaopatrzenie 265 d i  
275 ubogim, do pracy niezdolnym starce®. 
A tdi dzisiaj, gdy Lwów kety 170.000 mie
szkańców, a w tem około 120 000 chrześcjan, 
te zakłady i instytucje nie wystarczają, należy 
przeto myśleć o rom erzeaau istniejących, lub 
tworzeniu nowych zakładów zaopatrziaia. Lii- 
cząc się z tem, komisja Instytutu ubogi- h

chrześcjan, przystąpiła do rozszerzenia .Dem u 
ubogich*, przez wybudowanie nowego budynku 
jędnooiętrowego i nasadzenie I-ge p:ętrą na 
jednym z budynków parterowych. Koszta w 
kwocie 41.000 koron pokrywa Instytut z wła
snego m ajstku zarodowego, przsz tu jr daak do
chody inetytntu uszczuplą się o odsrtzi z wy
łożonego kapitału, o 1.640 k. Budowa jest w 
toku i na rok przyszły obydwa te budynki b ę 
dą oddana do użftku publicznego; wskutek te 
go zyska się miejsce na pomieszczenie w .D o
mu uhogieb* jeszcze 40 do 50 osób. Poniaw at 
zaś utrzymanie jednego prebenda<juiza w .D o
mu ubogich* kosztuje przeciętnie ekol* 170 k. 
rocznie, co dla pięćdziesięciu czyni kwotę 8.500 
k., a ,D o o  ubcgicb* nia ma własnych środ
ków na pokrycie takiej ewentualnej różnicy w 
wydatkach, przeto uczynił p mn&żenie liczby 
prebeodarjuszy swoich zaw:3lem od t'g o , z ja
ką subweo-ją pospieszy gnsiiaa. Należałoby więc 
już w budżecie na rok 1903 pew 'ęVi-jć sub
wencję miejska dla .Domu ubogich* przy- 
najm:iiej o 4 000 k.

D -n dla nieuleczahycb, imienia Franciszka 
Józefa, oblicrony na ,60 do 80, a mieszczący 
ob;caie 140 chorych, muai również być rychło 
powięrszcny, a w przyszłorocznym budżetie p»- 
trzaba ta powinna już zaaleść swój wyraz.

D iżyć leż należy, zdani m wnioakodawcy, 
aby z funduszu dla nieuleczalnych im. Kubasie
wicza, wybudowane zostało nowo skrzydło na 
gruutach domu nieuleczalnych i fundacja Kuba
siewicza aktywowana.

W  przytulisku Brata Alberta mieści się w 
miesiącach zimowych 80 do 100 ubogich dzieci, 
które Bracia Albertyni z litości u siebie przy- 
tu ili. Pomieszc zanie małoletnich, bez opieki wa- 
łęsającyth się d~i*<i w jednym budynku, wraz 
z nałogowymi żebrakami jest anomalią i nie pc- 
winno być dłużej cierpiane; trzeba więc dla 
tf  h chiepców obmyślać osobae przytulisko. 
M anow kie, należy stasować' da przyrzeczenia 
danego Bratu Albertowi przed 10 laty przenieść 
z sąsiadujących budynków rakarza, a umieścić 
tam tymczasowo owych małoletnich ubogich.

Zarazem przypomina p. Markiewicz, że od 
kilku lat spoczywa w magistracie m ia re k  stkeji 
dobroczynnej, aby »a Podzamczu na gruntach 
.Fitznerówka* wybudować zakład dla opuszczo
nych chłopców, wcelu wyrbewywaniaich tamm 
a praktycznym systemem Salezjańskim. Depar
tam ent dla spraw ubogich ma więc wnieski te 
przedłożyć p J  obrady magistratowi, sekcji do
broczynnej i radzie mińskiej de zasadniczej u- 
chwaiy i wybrania mięszanej komisji, w celu 
obmyślenia szczegółów takiej instytucji. Na fun
dusz zarodewy schrosiska dla opuszczonych 
chłopców, w któremby pobierali systemem Sa
lezjańskim neukę czytania, pisania, rachunków^ 
religji i zasad moralności, a obok na wrgórzd 
w pobudowanych warsztatach uczyli się rze
miosł, proponuje wnioskodawca użyć isgatu po 
śp. Leopoldzie Weiglu, wynoszącego ebecnie 
około 15.500 koron i l<*galu po śa. Leopaldcie 
Rotlenderze, wynoszący okeło 8.600 korou.

Peoic waż w demu ubogich, w domu dla 
nieuleczalnych, jaketeż w sehreninkacb Brata 
Alberta, znajduj* się wiele osób, nieprzynsle- 
żuych do 3 *iny  miasta L owa, referent wnosi 
o wezwanie magistratu, aby zbadał przynale
żność tych uboęich i żądał zwrotu kwaztów ich 
utrzymania od gmin przynależności lub z fun
duszów krajowych.

Nadto postawił referent wniosak by wez
wać seayiitrat do obnyślenia stały* h dochodów 
t a  utrzymywanie miejscowych ubogich, n». w 
formie dodatku do podatków państwowych na 
rzecz ubogich.

W  końcu Ląda ponowienia petycji de sej
mu kruj swego o wydacie nstawy o zaopatry
waniu ubogich, jakoteż o tworzenie krajowych 
fukladów dla starców nieuleczalnych, opuszczo

nych dzieci i domu przymusowej pracy dla mo
gących pracować włóczęgów.

W stysUie te wnioski sekcja en bloc uchwa
liła i przekazała ie departamentowi dla spraw 
ubogich (V I) do regulaminowego traktowania.

„dna v * f i * “ w ilustracjach Sta- 
ehiewicza.

( Z  wystawy obrazów).
Nasza publiczność gorzkiego doznaje za

wodu, spiesząc na wystawę Towarzystwa sztuk 
pięknych, by zwabiona szumną rc&Lmą podzi- 
hriala illuitracje tak popularnego tręydziels, ja 
kiem jest . Q i 3  yadis* S eakiewicza. Naprzód 
publiczność słusznie sarka na zarząd, że każe 
wszystkim, nawet akc-janarjuszom dopłacać oso
bny wstęp, w wysokości 60 halerzy, za wejś i? 
da ostatniego pokoiku, którego ś laDy obwie
szono oryginałami tych ilustracji. Jestto proce
der nabyw ały i wielce zrażający publiczność, 
która absolutnie nie może pojąć tej doołaty i 
widzi w tem tylko wyzysk zarządu, a bardziej 
jest jaszcze oburzona, gdy w ejliie  już za ową 
zieloną .kotarę* (z lichej podszewki) do przy
bytku .sanctuarjum * i zobaczy, za co jej każą 
płacić osobne entróa. Do rozczarowanie jest 
dość wielkie! Dtiwimy się mocno dyrekcji na
szego tcwarzyetwa, że wyzyskała tak wielce 
sympatyczną firmę, jaką daje ,Q uo yadis* Sien
kiewicza i zagrawszy poprzednia szumnie w ko
tły i bębny reklamy, urządziła ssbie podobny: 
.Kassastuck*. Ta niegodne takiej instytucji, jaką 
powinno być Towarzystwo przyjaciół sztuk pię
knych. A teraz do oceny owych .grisailles* Sta
chowicz?. Malarz ten i ilustrator, zresztą słu
sznie ceniony i wielce sympatyczny, miał tym 
reztm  arcy trudne zadanie i nie dziw, że jemu 
sprostać ta lio  w części potrafił. Aby godnie 
przetworzyć tej miary arcydzieło, jakiem jest 
,Q  .o vadis* S enkiewicia w  obrazy, t^ztbaby 
chyba t kiego Siemiradzkiego lub Alma-Tade- 
m y; sam szyk techniki nardzo starannej, studja 
archatlo^itzne i w ie lu  doza liryzmu nie wy
starcza n a m !! A  tylko te zalety widzimy w ilu
stracjach P otrą Statbiewicza. Gdzież głębokość 
myśli, siła uczuć, połę a chrystjanizmu, czar 
świata pogańskiego, olśniewające zewnętrzne 
ceshy cezaryzmu, tak twerne odczucie epoki, 
bohaterstwo świata cbrześcjańskiego ?? Gdzie to 
wszystko t? Gdyby ktoś nie wiedział, co te le- 
dnie w ykioare obrazki m ają ilustrować, sądził
by. że ma jakąś nowelkę bez głębszej myśli ze 
świaLa rzymskiego. Wszystko takie ładne, miłe, 
a bazdu>zue i banalne !1 Słyszeliśmy zdanie, ź i  
to jest 22 plssterków rany gojących, bo tskie 
słodkie, że każda rana się cd i ich : agoi! C y 
tak m ają wygląd ić obrazy, oddające nam mi
strzowskie karty .Q io  yjdis?* Stanowczo nie! 
To nie jest należycie odczute! Lecz prawda, 
żeby nalbżvcie odczuć i oddać na kartonie tego 
m strza, trzeba być także mistrzem!

• • • • • • • •
Strona czysto techniczna, obliczana na po

klask przeciętnej publiki jert bardzo staranna i 
prawie bez zarzutu. Lekko zabarwione .grisailles* 
olejnemi farbami wykonane, dają nam m lutkie 
obrazrczti, bsrdzo zręcznie namalowane.

Wszelakoż i przeciętny widz nie pojmie, 
dlaezege Lygja ma raz jasne włosy, a raz czarne 
zupelaie, do tego najczęściej modnis uczesane; 
dlsczrgo na każdym obratku ma inną twarz, 
dlaczsgo brak jej tego czsru, i tórym fu to r ją 
okrywa, dlaczego jest tyląo banalną, a zimną 
lalcą, bardzo ładną? Tak samo poj-cie Eunice 
nas bynajmniej nie zndowala. Autor ją  stroi 
w takie kształty, w takie blaski, jik ich  nada
remnie byśmy azukali w chudej panience Sta- 
chiewicza. Nr. 1 Petronjusz u siebie jest jsdną 
z najlepszych kempozycyj, choć zazwyczaj ina
czej scibie przedstawiamy tego .m agistra ele- 
garbarnia.*  Nr. 2 Lrgia w kąoieli jest bezdu

sznym aktem kobiecym, nawet cokolwiek nie
przyzwoitym, no gołym, a nie n?g<m. Nr 3 
zuprlnie nam spacza prześliczną scenę uścisku 
zakochanej Eunice z zimnym posągiem Pctro- 
n u sza ; do tego profil dziewczyny twardo się 
odcina od zamglonej glow7 M rkurego, którym 
ma być Petronjusz. Między jedoą głową a drugą, 
jest przestrzeń bardzo wielka, tak przynajmniej 
wskazuje siła tonu obydwóch ?lów. Nr. 4 jest 
jednym z najpięKniejszych i byłby wprost oez 
-arzotu, gdyby nie m o l przedstawiać Lygji, 
iLóra my sobie inaczej przedstawiamy. T i  p ękną 
R iym ^nka, k rtśąca  znak ryby na piasku, na 
t«e ś cmego ogrodu, jest z wielkim wdziękiem 
namalowana. Nr. 5 przedstawia nam  Lygję o 
hebanowych włosach, ga jącą w piltę z małym 
Auluscm. W Nr. 6 podz wiamy świetne inte- 
rieur rzymskiego d im u z maneMnami zamiast 
żyjących postaci. W uczcie Nerona dartn byśmy 
szukali oślepitjącego przepychu orgji Cezara, 
cały ob-ez prawie zajmuje dowkonała zresztą 
postać Ursusa. Apoztoł P  otr w Ostrianum wcale 
nas nie zadowala i obrazowi brak mistycznego 
nastroju i powagi. Za to w postaciach św. P .otra 
z Lygją i innymi chrześcjanami, idącemi przez Via 
Appia jest wielki, uroczysty nastrój, psłen mi
stycyzmu religijnego — jestto jedna z nailep- 
szycO itustracyj ped każdym względem Scenę 
milcśną z fjołkami nie tak s-bie wyobrażamy 
i nasuwa nam się myśl, jakby cudownie od
tworzył tę scenę Siemiradzki U Ślub młodej 
pary ma bardzo dużo dobrych stron, a Nr. 13, 
w popiersiach Wimcjussa i L gji psuje w ra
żenie za mała ręka miedziana. Nr. 14 przed
stawia bardzo piękny nastrojowy pejzaż k la 
Bócklin, aie niktby me nie d m rśll, że ma ilu
strować słowa: ,T y  będzieaz du*zą mojej duszy 
i będziesz mi w świecie n a jd ro ż szą .* .................

D /souta św. Piotra z Petrorruizem  iest 
birdzc poprawna i stylowo pojęta. Najsłabszym 
jest nr. 16: .N ero przed poż-rem  R-.ymu*,
scena jakby stworzona dla pędzla m di rza dra
matycznego i nie mażemy zsourrn eć przepię- 
kaego obrazu mistrza Piloty’ego, który z całą 
zgrozą oddal nam tę wspaniałą scenę. .Chilon 
na krzyżu* .Lygja w więsieuiu*, są dobrami 
neczajci, lecz kulminacyjna scena z cyrku Ne
rona, chybiła zupełnie. .U^sua, unoszący omdla
łą Lrgję*, jest slabem oddaniem tego wspania
łego ustępu , Q j o  radia*. Natomiast samo ,Q uo 
yadis Domne?*  jest znakomicie odtworzone i 
należy d* najlepiej oddanych scen. Z i to bło
gosławieństwo św P iotra: .U rbi et orbi*, nie 
podoba nam się w cale, a już najmniej nr. 22  
i ostatni .Sm ieić Pr-treujusza*1, którą S enkie- 
wicz tak po mistrzowsku nam opiscl, w takie 
cudowne nrzybr;>I kształty i blaski, tę ap teozę 
śmierci Epikurejczyka nie *dd»l r.am wcale 
Stachiewicz tak, jakby t<gi wymrgalj m istrro- 
wski ep s S enkiewicza. W yobr^żiroy ssbie tę 
scenę namalowaną przez Sem irad -.kiego, lub 
Rocbrgrossś;’a ! Z tem wszystaiem musimy od
dać słuszność, że ilu stru j*  są bardzo zręcznie 
namalowane o td  względem czysto tecb ucznym, 
rycuaek poprawny, duż3 smaku wytwernego i 
dużo liryzmu, to też r eny, gdzie liryzm na 
miejscu, najlepiej wypadły, gdzie trzeba byle 
siły i sasięcia grtzy i potęgi, nie dopisały, bo 
każdy talent ma swój zakres działania, za któ
ry w y  bodzć nie jest rzeczą dlań bezpieczną.

Wydanie samo dzieła przedstawia się w 
gustownej oprawie auder wykwintnie i będzie 
peezukiwane przez bmiicL ów. M . P.

Nieznany sznegól z  życia Adama 
Mickiewicza.

Było to w roku 1895, drugiego dnia W iel
kanocy. Tradycyjnym zwyczajem, obserwowa
nym de tej pory przez rodziny polskie na Bu
kowinie, Iirzor grono mężczyzn odby wało w po
łudnie wędrówkę po doma. h rodaków z weso-

(8)
A r t u r  G r u s z e c k i .

Zwycięzcy.
P O W I E Ś Ć

Kamerdyner otworzył dyskretnie d.zwi, p y 
tając z nkioeem:

— C y nasze książęca mość każa podać 
harbatę tu ta j?

— Nic będę pił... Przygotuj mi zimnej 
wody.

— Słucham — sze&nał służący, cefając się.
Pokój saawal sie "yęciu być duszny; otwo

rzył okno i de połowy wychylony, patrzał na 
obóz.

Nieliczne, pozostałe egniska, poprawiano 
prze łelnierzy, wybuchały snopem czerwouyih 
iskier. Czasem wrzasnęła wart*, rozległ się mia
rowy krok ro rda, obchodzącego obóz, rs tre  roz
kazy, wystesewane przez niewidzialnych w cie
niu ludz, tupet koni patrolów i ehr*pania śpią
cych w bliższych szalis eh.

Poczuwsty lekki chłód nocy październiko
wej, książę zamknął okno i zadzwonił na służą
cego, by g# rezebrel.

Wkrótce w domu zapanawrle cisza i tylko 
niewyraźie, pizygłuszone edgłosy dochcdńły 
z obozu. Książę nie mógł j-dnak  usnąć, zanie
pokojony jutrzejszą wyprawą.

Najpierw psd wpływem uczły i toastów 
roił o wiUk em zwycięstwie, tryumfach, sławie... 
Widział siebie dowodzącego w bitwie: jest zi
mny, rozważny, korzysta z każdej pomyłki nie
przyjaciela, mimo ta  los bitwy się waha, tu

i ówdzie c-Lwieją się szeregi., wówczas on na 
czele szwadronów wpada w środek wojsk nie- 
przy aiielskirh, zdobywa baterję, odLiera chorą
żemu sttandsr... i zwycięża.

W iaca, o lryty sławą, prowadzi setki je ń 
ców, słyszy szmer pochwał, widzi zawistne spoj
rzenia ofiesrów, ale wszyscy uginają czoła wo
bec zwy.iuzcy.

Te j «sce obrazy zamąciła troska odpowie
dzialności za los wyprawy p m d  g neral cją i ca
łym obozem... A jeśli nieprzyjaciel pozweti n u  
posuwać się swobodrie i nagle edetaie odwiót, 
o*oczy ze wrzecb stron i zanim przybędzie po
moc, rrzbije i zniesie powierzony mu oddział?...

J;śli strztlcy z niedcstęooyi h kryjówek 
i zasadzek poerną prażyć jego wcjiko... i on es 
wstydem, utraciwszy mnóstwo ludzi, będsio m u
siał się refuąć do obozu?...

Bądź co bądź, idiie w kraj nieprzyjaciel-* 
ski, wzburzony... Onegdaj znieśli cały patrol 
F Idsteioa, nie wypuściwszy żywcem nikogo... 
Może naprawdę Sumarecki ma słuszność, że 
jutro siła nieprzyjaciół będzie wynosiła kilka 
tys ęcy?...

To obraty, przewidywania i następstwa 
klęski tak dalece go mjczyly, że aby eię uspo
koić, zapalił świecę przy łóżku, wyjął z biblja- 
teczai podróżnej książkę i począł czytać.

Była to t Tak>yka*, nauka, w jaai sposób 
należy prowadzić bitwę, ker ystac z terenu, 
stawiać okopy, rozrzucać tyrsljerów ild. Czytał 
tu i owdzie dla uspokojenia n^rwó*-/, zatrzymy
wał się na poszczególnych rozdziałach przez 
chwilę, jidnak  niepokój i rozdrażnienie nie 
ustępowały, a instrukcje taktyczne f is  m rgiygo 
zająć Odłożył książkę, szepcąc z ironicznym uśmie
chem:

— Teorja! teorja!

Z irnuthcą! świecę i stor-ł się usnąć. Od 
wrócił się do śiiauy i spostrzegł mały krucyfiks, 
zawieś? ony na dywanie.

W idek jego pobudził dawne wspomnienia. 
Napłynęły one wielką falą.

W  dział się maiem dzieckiem, w pałacu 
n o  wielkim, czul pieszczoty mrtki, wspominał 
pierwszo swoje nauk’... Jaki ton ab t ć  M orii 
byl dobry, wirrozuiBiały, z jakim pobłażliwym 
uśmiechom siu h J  jogo zwierzeń.. W,dzi w yra
źni e jego p nartzeroną, lagodrą twarz, szparo 
wate włosy i rozumne, przsnikliwe szare oczy. 
On oierwszy wprowicLil g« w świat poezji... 
czytał z nim razem, a jego glos był toki dźwię
czny, słodki... Dobry abbć Merin, jtkżaby go 
chetnie zobaczył Uraz, ale od lat dziesięciu nie 
miai o nim żsdnej wiadomości; pawuo umarł, 
bo byl już w latach podeszłych.

Młodzieńcem będąc, książę marzył o dale
kich wyprawach... chciał polować na białe nie
dźwiedzie, aa lwy, tygrysy, nosorożce... pragnął 
mieć własny okręt i szukać przygód na lądzie i 
na morzu.

W tstehnąl nad temi marzeniami mlrdzień- 
cztm i; m >że byłby szczęśliwszy, aniżtli dzisiaj...

Przykład ojca, tradycje rodu, wskazywały 
mu dragę . Zaciągnął się do czarnych huzarów 
i w ciągu lat kilku został podpułkownikiem.

Tak go zastał* ta wstrętna wojna... Zrazu 
jechał z ochotą i zapałem, trarzył o sławie, bo
haterstwie, tryumfach, a znalazł fanatyzm nie
nawiści, krwicżtrczs instynkty, zaprawione okru
cieństwem i barbarzyńst <em...

Ani śladu rycerskiej szlachetności, wzglę
dów dla słabych, dla kobiet, szacunku dla mę
żnego wroga... Gdyb- nie wojna, gdyby nie ta 
niemożliwość porzucenia walczących szeregów, 
byłby już dawno podał się do dymisji...

Alu może jutrzejsza Sekspedycja naprawi 
ujemne stresy  służby wojskowej, może zabły
śnie dla niego chwila tryumfu i sławy?...

Spojrzał na zegarek: już pół ds pierwszej. 
Czas spać! Obrócił się twarzą do pokoju i za
mknął oczy. Z lawalo mu się, że słyszy jakiś 
szmer w pokoju. Podniósł powieki i wzrok jego 
padł oa stolik ze świecącą się lampką nocną, 
ns którym postawił po powrocie swój kołpak 
huzarski.

Patrzał — i zdawało mu się, żc etrblem at 
na kołpaku, trupia czaszka, poruszył się leciu
tko — drgnęły oczodoły i ccś w nich zami
gotało...

Odbłysk włosia soboltgc — pomyślał i 
zców zamknął powieki. Po chwili był zmuszony 
spojrzeć w tę stronę i doznał chwilowego prze
rażenia: oczodoły wpatrywały się w niego, wy
szczerzane usta poruszały się; jak gdyby chciały 
przemówić . W stał z łóżka, odwróci! kołpak i 
wrccając rzekł do sieb:e :

— Gra światła, nic więcej!
Czul, że nie będzij mógł zasnąć. Zapalił 

świece i otworzywszy szafkę bibljoteciki po
dróżnej, spojszał na książki, stojące rzędami.

Wziął poezje Muiseta.
Otworzył mały tomik ze złoconymi brze

gami i odczytał pierwszy wiersz, który mu 
wpadł w oczy:

,Mes chers amis, ąuand j i  mourrai,
Hantez nr stule au cimeti&re. 
tTaime son t-uiU*gs ćplorć.
Sa ptlsur m’eu est douce et chćre,
Et son ombre sera Ićgere 
A 1- terre o u je dormirai*. *)

*) Prryiaciele moi drodzy, kiedy umrę, posadź
cie wierzbę na cmentarzu. Lubię jej liście rozpla-

Zaów o śmierci — pom?ślał i zmarszczył 
brwi, spojrzawszy z pewnym niepokojem na 
kołpak; ale na kołpaka odwróconym połyski
wało tylko futro sobde... To dziwne, że w laśiie 
dziś, przed wyprawą, tak często przychodzą mu 
myśli o śmierci. Tam, na placu zbornym, gdy 
patrzał na szeregi stojących szwadronów; nastę
pnie w rozmowie z Boruckim; potem ta czaszka 
na kołpaku; wreszcie Musaet... To d ń w n e .. 
Czyżby miał jutro zgnąć?...

I ch :ąc pozbyć się myśli o śmierci, wziął 
znów ksąźeę do ręki, otworzył i czytał z zaję
ciem wiersz: ,Rappelle-toi*.

Skończył i jeszcze raz półgłosem odczytał 
ostatnią zwrotkę:

,Rappell; toi, ąuand sous la froide terre 
Mon comr brsć pour toujours dormira; 
Raepelle toi, ąusnd la fl ur solitaire 
Sur mon tombeau dou :ement s’ iuvrir«.
Je aa te Tirrai plus, mais mon aue immortelle 
Reritadr* prej de toi comme une soear fijóls. 

E oute, dans la nuit,
Uae łoix gśmit:
Rappelle-toi*. *)

(Ciąg dalszy nastąpi).

kane; ich bladość słodka dla mnie i kochana, a ich 
cień będzie lekki ziemi, w któcej będę spoczywał.

*) Przypomnij sobie, gdy pod cbLdją ziemią 
Stroskane s?rce na zawsze ’ .śnie;
Przypomnij sobie, gdy kwiat samotności 
Na moim grobia rozchyli się zwoloa.
Nie uj zę cię, lecz dusza nieśmiertelna 
VItóń  do ciebie, j iko eiostra wierna.

Słuchaj, wśród »ocy 
Jakiś głos zawodzi:
Przypomnij sobie.

s e u
W  N iedzieli- I S w i ę a

Dwa P rzed staw ien ia
Codziennie przedstawienie o godzinie 8-mej wieczorem.

Bilety są wcześnie do naby
cia w biurze dzienników Plohia, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141
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lem  .Alleluja* na stach. G sposie polskie, jak 
za dawnych, dobrych czasów', witały gości u 
długich stołów, zastawionych .babam i*, mazur
kami, przekladańcami, - wśród których domino
w ały: ogromny, pieczony indyk, prosiak z k a
wałkiem chrzanu w róiow yat pyszczku, szynka, 
zwoje kiełbas, garnirowaoych jajami, kraśna pi
sanki, biały baranek z chorągiewką, festony 
z barwinku, upięte na obrusie i mnóstwo in- 
aych, pomysłowych, i  tradycją oświeconych 
ozdób wielkanocnych.

Dzień był wiosenny, ciepły Przsz otwarte 
okna do skromnego pomieszkania redaktora 
miejscowej Gazety Polskiej padał snop jasnych, 
złotych promieni słonecznych na liczne towarzy
stwo, które zgromadziło się tu taj przy święeo- 
cem  jajku. A znalazły się t a n  razom wszystkie 
kadry kresowej drużyny, zbratrne wspólną dolą 
i p racą: przewódcy miejscowych stowarzyszeń 
polskich i druhowie sokoli i młodzież akademi
cka i przedstawiciele duchowieństwa, świata 
urzędniczego, rękodzielników i — czyja łaska 
a przyjaźń...

Gwarno było i wesoło przy dlugjm stole. 
Rozmowa pod wrażeniem składanych wzajemnie 
życzeń, mi i la cechę więcej podniosłą, niż za
zwyczaj, zwłaszcza, iż zgromadzenie składało się 
z rsób, które stały wówczas na czele narodo
wego życia Polaków buków ńzkieb. W szeregu 
innych, ktoś podniósł kielich na cześć polskiego 
ludu i prgi danka przeszła na tem at kwesłji lu
dowej w Galicji. Ten i ów ubolewał, iż w epoce 
nsjświetaifjszego rozwoju duchowego w naszym 
narodzie zbyt mało na tę sprawę zwracano 
uwagi...

— Mickiewicz był zanadto szlacbcicsm — 
ktoś zawołał.

— Myli się, kochany pan, — ozwal się ła- 
gu Iny glos księdza, staruszka, który siedział w 
gronio paru innych duchownych.

Był to ks. W alerjan M r o w i ń s k i  *), na
tenczas przełożony Domu 0 0 .  Jezuitów w Czer 
niowejch. Cicty, ascetyczny ten kapłan bawił 
□a Bukowinie od niedawnego czasu, a dla wiel
kiej świątobliwości i dobroci serca, otaczano go 
tam czc ą powszechną. Poznańczyk rodem, dłu
gie lata przeżył w zawodzie świeckim i dopiero 
w późniejszym wieku wstąpił do Towarzystwa 
Jezusowego, gdzie odznaczył się, jako żarłiwy 
propagator czci dla Najśw. Marji Panny. On to 
jest autorem podniosłego, •  gorącą wiarą i uczu
ciem patrjotycznem tchnącego d/iela: o .Matce 
Boskiej, Królowej korony polskiej*.

— Myli się, koebany pan, mówił świąto
bliwy starzec. Ja z własnych ust Adama słysza
łem wręcz przeciwne słowa, a były one wygło
szone, jako hasło dla ówczesnej m łodztży... 
Opowiem panom... Było to w r. 1855. Studio
wałem wówczas prawo na wszerbmcy w Berli
nie. Czasy były gorsie; mlod i ż polska całą 
uwagę zwracała na Ws bód południowy, goto
wa każdej chwili skorzystać z zamieszek krym
skich. Nadz>fjł budziła się w sercach.. W  tym 
czasie odbywała się wystawa w Paryżu i nas, 
paru  akademików polskich, wybrało się nad Se
kwanę. Przed wyjazdem mńwil śmy w gronie 
ko’egów o Mifkiewiczu i uoow ain:ono ras, 
ab 'śroy  złożyli mu hołd od młodzieży p + k ie j 
w Berlinie, oraz prosili o wytknięcie nam  drogi 
pracy nad przyszłoś ią Ojczyzny.

.Miikiewicz mieszkał wówczas w Paryżu 
w arstnsle, gdzie zsjmował bardzo skromny, 
praw  e ubogi lokal. Gdyśmy się zgłosili, wieszcz 
wyszedł tu  nam na korytarz j  tutaj nas przy
jął- Twarz miał bladą, znękaną, która w oto
czeniu siwych, długich, w nieładzie rozrzuconych 
włosów, wydawała się o wiele starszą, aniżeli 
mówił wiek poety. P  zemóniłem doń ze wzru
szeniem, kończąc zapytaniem, jakie nam za
lecono.

.Mickiewicz słuchał uważnie; następuie 
zmrużył oczy, jsk to zwykł był czynić w zamy
śleniu i po długiej chwili rzekł powoli:

— Przyszłość?.. W ludzie, panowie!... 
Praca nad iu lem, to pierwsze... Zburzyć m u r 
c h i ń s k i ,  k óry nas dzieli r.a stany... Lud, to 
przyszłość, to zadanie młodzieży.

Po tych słowach podał nam rękę i poże
gnał OJchoduliśmypod głębokiem wrażeniem tych 
stów wieszcza, wygłoszonych, jak gdyby w na
tchnieniu...

— Chwila ta — kończył ks. Mrowiński — 
utkwiła mi w pamięci na całe życie...*

I nam, obecnym opowiadaniu sędziwego 
kapłana, nieznany ten szczegół z życia Mickie
wicz! wbił się w pamięci, jako prawdziwy akt 
jasnowidzenia genialnego męża. Spisałem go 
wówrzas, aby nie uronić żadnfgo wyrazu.

Obecnie w wydaniu K ur jera Poznańskiego 
z 11 bm. (nr. 483) to samo mniej więcej opo
wiadał ie ks. Mrowińskiego, powtarza nieznany 
mi auior, który p o d p ią ł się literami B . J . K . 
Pcnieważ w wypadkach tego rodzaju świade
ctwo osobiste jest przedewszystk em wskazań®, 
przeto epizod powyżzzy podaję tak, jak go sły
szałem z ust śp. ks. Mrowińskiego.

Klemens Kołakow ski

Ksrespt ndencja.
P a r y ż  8 listopada. 

[Francuz o duchu narodowym Polaków  — Od
znaczenie loiaków. — A n ku ta  o wpływie kul

tury niemieckiej).
W  prasie francuskiej corai częściej poja

wiają się głosy i rozprawy na tem at sprawy 
pclskiej. W najnowszym czasie p. Paweł Delay 
zamii ścił w tygodniku : Correspondent, jednym 
z naj joważ liejszycb, ciekawą rozprawę p. t . ; 
,D u b narodowy w dziejach Polaków*. Autor 
wykazuje, te  Policy dowiedli swej żywotności 
na całej przestrzeni dawnej Pd-iki, walcząc 
energicznie i śmiało z uciskiem. Os bdwie żywą 
jest ich walka w Rosji i Prusach. W  Prusach 
przybrała cechy, zasługujące na najszersze uzna
cie. W  Polsce austrjac‘ iej rząd centralny jis t 
zdm iem  jego o tyle ludzkim, o ile w innych 
pań-tw ach zaborczych jest niesprawiedliwym 
albo okrutnym.

Delay podnosi przywiązanie Polaków do 
tradycji narodowej, ich szacunek dla rel-gji, 
mdoć d i  ję ’.y ri o jv .y łtłg ł, ih d : ie  nacisk na . 
rozwój literatury polskiej. Podkreśla żywotność 
prasy pulskiej, która posiada, jak D lay wyli
cza, blisko 200 organów codziennych lub wy
chodzących w dłuższych odstępach czasu. Po
łowa z trgo przypada na Galicję.

Kcńczy następującemi uw agam i:

*) Zmarł w Czermowcach 1901 r.

,W  roku 1902 naród polski, nie istnie
jący na oficjalnej mapie Europie, jest bardziej 
kwitnącym, n ż  kiedykolwiek*.

W ostatnich tygodniach spotkało paryskich 
Polaków kilka odznaczeń i wyszczególnień ze 
strony władz francuskich.

Były uczeń szkeły batiniolskiej, Adolf 
Święcicki, urzędnik kolejowy w Fontonay- 
Sous Bois, został mianowany oficerem aka- 
demji.

lany  Polak, B ibowicz, wyszedł jako j ’den 
z pierwszych ze szkoły wojskowej w Sim l-Cyr. 
(Do tejże szkoły watąpili Benedykt Haciński 
i Sb fan Kołyszko, byli uczniowie szkoły bati
niolskiej).

Najcblubniejsze odznaczenie dostało się 
panu Ord ie. Orda, 30 lat temu, dnia 16 sier
pnia 1870, zapisał się chlubnie w dziejach 
bitwy pod M irs-la Tour. M ai właśnie konia 
zabitego pod sobą, gdy ujrzał swego pułko
wnika, przebitego dwiema lancami. Orda, sam 
tylko co poszwankowany, gromadzi w mgnie
niu oka kilku żołnierzy i na ich czeie rzuca 
■ię ku Prusakom, atakującym pulzownika, od
piera ich, a rannego uprowadza do obozu.

Nazajutrz mianowano go z podoficera cfi 
cerem. W roku bieżącym generał Florentin uwa
żał, że czas przypomnieć bohaterski czyn Po
laka i przy ostatniej promocji mianował Ordę 
kawalerem łepji honorowej.

Bardzn ciekawą ankietę ogłosił Mercure de 
France. Zadał on mianowicie dwa pytania: 
,C o należy sądzić z punktu widzenia ogól
nego o wpływowej kulturze niemieckiej na 
Francję i czy wpływ ten istnieje jeszcze do
tychczas, oraz w czem się przejawia P*

Ankieta jest odpowiedzią na .pretensjo
nalne >łow» Wilhelma II. o wszechświatowej 
hag.m nji ducha niemieckiego*.

Trzeba przyznać, że jeśli chodziło o wielką, 
prawie wszecheuropejską, m anifestach anti- 
niensiecką, to ankieta Mercure’a  udała się w 
zupełności. Numer listopadowy przynosi za
ledwie jej początek; a na stu blisko stronach 
mamy tu opinje interesujące ludzi bardzo po
ważnych,

Odpowiada Maurycy Barres, Barthelemy, 
Binet, Brandes, L Daudet, Espnas Fouillće, 
Gide. Lemaltre, Lombroso, Nordau, Paulbau, 
Ribot. Rośny itd., itd.

Na ogół, po odrzuceniu szowinizmu fran
cuskiego z jednej strony ( .Je s t tylko j dna kul
tura zachodnia: francuska* — piśle Vidć- 
G iffin) i profesorskich zastrzeżeń bezstronności 
z drugiej, bije z tych odpowiedzi cg n m n a  nie
chęć do supremacji niemieckiej. Nie jest to 
oczywista negacja wpływu niemieckiego. Owszem, 
wszyscy, z nieliczncmi wyjątkami, kogoś lub coś 
niemieckiego uzujiią: bądź Wagnera, bądź Ni- 
tsebego, bądź wreszcie K-.n(a i Goethego. Ale 
wszyscy też Biemal bez wyjątku zastrzegają się 
przeciwko u emnym stronom umysłu niemie
ckiego i zwłaszcza prusko-niemieckiej koncepcji 
życis. Prawie zaś wszyscy upatrują jakieś oznaki 
rozprztgama się umy-lowej i etycznej potęgi 
Niemiec; prawie wszyscy stwierdzają koniec 
okresu, w którym Niemcy zbyt wiele narzucały 
Europie, dzięki swym sukcesom orężnym i pr.li
rycznym z jednej strony i dzięki chciwości ró
wnoczesnej kilka genjalnych jednostek z drugiej 
strony. P. A .

Od Administracji.

„WRZOS"
Marji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w D zienniku , mogą 
abonenci nabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy za komplet w Administracji 
Dziennika Polsk. Wysyła się tylko za gotówkę.

KRONIKA.
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

wa c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  na 
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  Ga l i 
cj i  i na  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

L w O W  13 listopada.
S taS  p©W i9tT», Godzina 13 w poludait: 

Ciepłota + 4  R, Pochmurno,
Mianowania. Namiestnik zamianował tytular

nego wachmistrza żandarmerji Michała Wróblewskie
go, wachmistrza żandarmerji Antoniego Bóbmera, 
cterżanta i pomocnika rachunkowego 19 pułku 
obrony krajowej Stanisława Onyszkiewicza, wachmi
strza 2 pułku ułanów Franciszka Swięchowicza, nie
czynnego sierżanta 77 pułku piechoty Kazimierza 
Peruckiego i podoficera rachunkowego I. klasy 13 
bataljonu strzelców polnych Józefa Borowskiego, 
kancelistami namiestnictwa, przeznaczając Bóhmera 
do Drohobycza, Peruckiego do Bóbrki i Borowskiego 
do B M hni.

Zmiany w galicyj kiem sądownictwie.
Z Wiednia donoszą do Głosu Narodu żs według 
krążących tam prgl sek, zasłużony w sądownictwie 
prezydent krakowskiego sądu krajowego wyłszrgo p. 
Maciej C z y s z c z a n  wkrótce opuszcza swoje stano
wisko, przy> zem otrzyma wysokie odznaczenie i bę
dzie zamianowany członkiem izby panów.

Stanowisko prezydenta aądu kiajowego w Kra
kowie zająć ma radca dworu przy ministerstwie 
•prawiedliwości, p. Witold H a u s o e r ,  itó-rgo 
znów zastąpi wiceprezydent sądu krajowego wyższe
go w Krakowie, J.rosław U h r-S t e be I s k i. Sta
nowisko wiceprezydenta sądu krajowego wyższego 
zająć ma starszy radca Roman D o l i ń s k i ,  proku
rator państwa, którrgo następcą byłby w takim ra
zie starszy radca Teodor K a l i t o w s k i ,  zastępca 
nadpmkuratora dzó t wa  w Krakowie.

2 a ł  bae nabożeństw o za zmarłych członków 
lwowskiego stowarzyszenia gospodnio azyaktrskiego 
odbędzie się w sobotę dnia 15 b. m., o godzinie 
11 przedpołudniem, w kościele 00 . Karmelitów.

Zwiąsek katolickich krawców we Lwo
wie. W sprawie organizacji krawców, celem obrony 
rękodzieła krajowego i wyrobu gotowych ubrań 

kraju, odbędz<e się wielkie zgromadzenie krawców 
katolickich w sali .Gwiazdy*, w niedzielę dnia 16 
listopada, o godzinie 5 popołudniu, z następującym 
programem:

1. Znaczenie związków produkcyjnych dla prze
mysłu krajowego.

3. Organizacja predukcyjna krawców we 
Lwowie.

Po karty wstępu zgłaszać aię należy do lokalu 
Związku katolickich krawców, plac Halicki 1. 7, róg 
placu Bernardyńskiego, gdzie Centralna kawiarnia, 
w niedzielę od godziny 10 rano.

Publicsna hala aukcyjna we Lwowie.
Namiestnictwo udzieliło koncesji pp. A. Gost
kowskiemu i apce na przedsiębiorstwo, które 
pod powyższą nazwą ma się otworzyć we 
Lwowie. Koncesja pozwala urządzać w hali aukcyj
nej l i c y t a c j e  pod kontrolą komisarza rządowego 
na rzeczy d o b r o w o l n i e  zgłoszone. Dla zorjento- 
wania się publiczności, poprzedzać będą licytacje 
wystawy rzeczy zgłoszonych. Zakład zamierza grupo
wać nadsyłane przedmioty tak, że będą osobne dni 
licytacyjne dla przedmiotów sztuki, kosztowność, u- 
rządzenia domowego i t. d. Tego rodzaju zakłady 
znane są za granicą i stały się tam prawie nie
zbędne, cdd jąc wielkie usiugi ludności W takim 
n. p. słynnym hotelu Drouot w Paryżu odbywają 
się miljonows transakcje. W Austrji istucje dotąd 
tylko jedna publiczna sala licytacyjna w Wiedniu i 
jest instytucją m dow ą; to też Lwów przez otwar
cie publicznej hali aukcyjnej wyprzedza — co w 
stosunkach naszych jest rzeczywiście wyjątkowem — 
inne prowincjonalne miasta Austrji.

Nowa lin ja  tram w aju elektrycznego. 
Znów nie tak bardzn nowa, bo się o niej bębni 
i trąbi, czy tam radzi i pisze lat parę — aln na
leży się jej obecnie notatka, gdyż projekt obracany 
jest na wszystkie strony i dziś wieczorem ma pójść 
do ostatniej instancji, tj. do rady miejskiej po apro
batę. Mówimy o linji przez Żółkiewskie do rzrźoi 
miejsk ej „SocblA triestina*, przedsiębiorstwo, 
utrzymujące w naszaro mieście tramwaj konny, roz
taczało przed gminą najczarowoinjszs plany, aby 
tylko ją nakłonić do spółki w przedsiębiorstwie traarn- 
waju elektrycznego. Warunki spółki były jednak tak 
twarde, te już komisja elektryczna uznała za naj 
1 psze zerwać wszeltie informacyjna rokowania 
i spółkę z owem tryesteńskiem przedsiębiorstwem 
gmin e jaX nsjstanowczej odradzić. Wobec jednak 
projektu wybudowania linji elektrycznej na GLbrje- 
lówkę, trzeba nawiązać z tramwajem konnym układy 
o prawo krzyżowego przejazdu w dwóch punktach 
przez tor tramwaju konnego. Gdyby rokowan;a nie 
doprowadziły do porozumienia, komisja elektryczna 
doradza udać się na drogę sądu polubownego. 
Sprawą ta niezawodni p zysporzy gminie jrszcze 
wiele przykrości. Ale powinno to zarazem oyć nauczką 
jak fa alnie mścić się potrafi nieoględność. Tramwaj 
konny dostał bowiem koncesję na lat 50(1), więc 
jeszcze długo będzie w sw»m prawie i jeszcze nie
raz znajdzie sposobność dokuczyć miastu, w którem 
zarabia.

O podatku wodociągowym praktyczną in- 
formacyjaą broszurkę. przydatną dlt wszystkich obo 
wiązanych do opłacania tego podatku wydał p. Ale 
ksmder Ostrowski, sekret irz magistratu. Cena egzem
plarza 20 halerzy. Do siabycia we wszystkich księ
garniach.

W sprawie drożymy żywności odniósł się 
magistrat lwowski do Krakowa i trzydziestu wię 
kszych miast Galicji, z prośbą o podanie tamtejszych 
cen artykułów spożywczych. Wiele miast nadesłało 
już odpowiedź Również zwrócił się magistrat do 
wybitnych kupców i przemysłowców, jakotei de in- 
styturyj rolniczych i handowyeh w kraju, z prośbą 
o wzięcie udziału osobiście, względnie przez dele
gata w ankiecie, która w tym miesiącu jeszeze się 
zbierze i wszechstronnie ma rozpatrzeć przyczyny 
drożyzny, jakotei obmyślęć środki zaradcze

Poświęcenie lokalu i uroczyste otwarcie filji 
Związku handlowo-przemysłowego katolickieh krawców 
x Krakowa (pl ac H a l i c k i  1.7, róg placu Bernar
dyńskiego, gdzie Centralna kawiarnia), nastąpi po na- 
b żeństwie dnia 16 listopada, przy współudziale zna
czniejszych osobistości i reprezentantów warstw rze- 
mirś niczy-h,

N a g ła  Śmierć. Do notatki pod tym tytułem 
w numerze wczorajszym zamieszczonej, a dotyczącej 
śmierei śp. Ordyńskiego, byłego egzekutora podatko 
wego, dodajemy, że śp. Ordyński był od dłuższego 
ezasu chory na piersi. Kiedy mu się gorzej oaegdaj 
popołudniu zrobiło i jęczał bardzo, jedna ze sąsiadek 
pani Krzywicka, przyniosła mu flaszeczkę z lekar
stwem, które na takie same bole lekarz jej dziecku 
zaordynował. Pokazało się jednak, że przez omyłkę 
chwyciła fliszeczkę z innym jakiemś płynem, po 
którego wypiciu Ordyński upadł i nebawem umarł. 
Lekarz miejski dr Serbeński skonstawać mógł już 
[ylko śmierć i zarządził przeniesienia zwłok do in
stytutu medy-yny sądowej. Flaszeczkę z lekarstwem 
odesłała policja do prokuratorji.

O kieliszek wódki. Do azynku Leona Dicke- 
ra w Rynku 1. 11, przyszedł wczoraj popołudniu nu- 
ran  Jan Dadak, a gdy kelner D ckera, Maki G;iin, 
odmówił mu trunku, Dadak groził mu nożem, po
ciera wyszedłszy z szynku wybił kamieniem szybę, 
wartości 1 korony.

B trze la ją ! Wcieraj o godzinie 9 wieczór, któ
ryś z mieszkańców domu pod I. 43a przy ul Ły
czakowskiej, strzelił przez okno i  rewiiweru lub 
strzelby tak, łe kula padła na uliey SI idowej obek 
pełniącego tam służbę kaprala polifji Zapletala. Ka
pral udał s ę natychmiast do dozorcy tego domu 
edem zbadania sprawy, dozorca jednak odmówił 
kapralowi wsztlkieh wyjaśnień i wcale mówić z nim 
nie chciał.

Rosy jak i dezerter wojskowy. Kuźnia Sie- 
romski, pochodzą y z Uszenki gubrrnji penzeńskiej, 
który przybył do Lwowa przed 3 dniami, z powodu 
braku środków do życia oddany został do aresztów 
policyjnych.

K ongres aoojalistów po lsk ich . Dzisiejszy 
Naprzód  zamieszcza odezwę komitetu wykonawczego 
polskiej partji sorja isty znej Galicji i Śląska, zwołu
jący koDgres do Przemyśla. Kongres odbędzie się 
w dniach 4, 5 i I  stycznia 1*03, jake zebranie 
peufae za zaproszeniami Program obrad wymienia 
sprawy parlamentarne, orgaaizarję i agitację, sprawę 
koogresu międzynarodowego, wybór nowego za
rządu i t. d.

Do parcelacji, w  Moloszkowicach, poczta 
Bała góra, w powiecie jaworowskim, jest do rozpar
celowania część obszaru dworskiego, składająca się 
z 80J morgów roli i 50 morgów zrębu. Glebę sta
nowi czarnoziem, z małą przymieszką piasku. Na ten 
skrawek gruntu, zwraca w ruskich pismach uwagę 
miejscowy gr - kat. paroch. Czy z naszej strony niema 
nikogo, ktoby zajął się parcelacją i zapobiegł, 
iżby ten akrawek polskiej własności wielkiej nie 
przeszedł w inne, jak w pelskie ręce.

Złożenie mandatów poselskich. Do dziea- 
ników wiedeńskich donoszą z Berlina, jakoby posie
wie polscy do niemieckiego Reichstagu mieli zamiar 
solidarnie zł żyd swojo mandaty. Oficjalnie o tem 
aie nie wiadome.

Lueger marszałkiem. Yaterland donosi, że 
burmistrz Wiednia, dr. Lueger, ma zoatać marszał
kiem sejmu dolnej Austrji.

Podejrzana osobistość W Trjeście uwię
ziono pewne indywiduum, przybyłe z Rjeki, a za
meldowane w hotelu jako Jsn PoŁccki z Budapesztu. 
Aresztowany, który wszelkich wyjaśnień odmów.I, 
podrjrzany jest o spełnienie mordu na śpiewaczce, 
Marji Laprakowej. Pomiędzy papierami wrzekomego 
Potockirge znaleziono jakieś listy szyfrowana, któro 
wskazują ns spisek przeciw dworowi serbskiemu.

W olf w  opałach. A U d-utchs Corresp. do
nosi, że pięeiu członków konsorc ura wydawniczego 
Ostdeutsche Rundschau wniosło do sądu handlo
wego w Gracu skargę o przedłożenie bilansów. 
W procesie, jaki się przeel paru dniami miał toczyć 
przeciw Schneidrowi ze strony Wolfa o obrazę, a 
został odroczony, odmówił Wolf przedłożenia ksiąg 
przedsiębiorstwa. Jak utrzymują, nie były one •* cale 
prowadzone. Rozprawa wyznaczona na dzień 17 li
stopada. W sprawie Welf-Schalk odbędzie s:ę jeszcze 
w tym tygodniu proces przed ławą przysięgłyah 
w Biiix.

O kropny c iy n  w ar ja ta .  Na klinice psychia
trycznej w Wiedniu, zaszedł w tych dniach straszny 
wypadek. Obłąkany urzędnik prywatny P. F., przy
wieziony przed kilku dniami ua klinikę, nawiedza 
ny był tac lilnymi wybuchami szału, że musiano go 
umieścić w zakratowanym łóżku. W sobotę chory 
zuowu popadł w szal i tak gwałtownie zaczął się 
rzucać po łóżku, bijąc o kraty rękami i nogami, śe 
musiano go wręszcie spętać, czego w obecności Ie 
ksrzy dokonała służba z jak największą ostre żoością, 
ażeby chorego uchronić od uszkodzenia ciała. Nagle 
po chwili spostrzegli lekarze i dozorcy, że z ust 
chorega toczy się piana krwawa i usłyszeli jakiś 
niezwykły chrzęst, wychodzący z ust jego. Skonsta
towano, że szaleniec zębami wprost posiekał sobie 
język, połykając część krwawej masy i niewyraźnie 
szepleniąc : , Jakże to smaczne !* Lekarze przy pomo
cy służby daremnie usiłowali przeszkodzić temu; 
chory, o ile mógł, pogryzł sobie język, a potem 
wargi Wreszcie wyczerpany uspokoił się, a w kilka 
gedzia pośról okropnych boleści umarł.

N om inacja ks. b isk u p a  Zw iorow icza, 
wygnanego z Wilna sa opieranie się nieprawnemu 
nauczaniu dzieci katolickich religji po rosyjsku, na
stępnie zaś internowtnego w Twerze, gdzie dotąd 
przebywa — biskupem w Sandomierzu, jest faktem 
dekoasnym.

Obecnie wiadomo już, że instalacja ks. biskupa 
Zwiero wicza na stolicę biskupią w Sandomierzu, na 
atapi w najbliższym czasie, a nadto, że ks. biskup 
z wygnania swego w Twerze uda aię pnez Moskwę 
do Warszawy, gdzie zatrzyma s:ę dla l i  żerna przy
sięgi na wierne ść przed generał gubernatorem Czert- 
kowera, jak to jest w zwyczaju.

Droga z Tweru przez Moskwę do Warszawy 
wskazaną została ks biskupowi umyślnie, aby nie 
jechał przez Petersburg, skąd udając się do Warsza
wy, musiałby jechać na Wilno. Obawiano się ewacyj 
w Wilnie z powodu przrjazdu wygnańca.

R ew olucja  red ak cy jn a . W redukcji Nowo- 
je W remia  przyszło w tych dniach do scysji mię
dzy wydawcą p. Suworinem, a jego synem Aleksym,
0 różnice przekonań Kłótnia skończyła się tem, 
że stary Suworin wyrzucił młodego za drzwi, a dzien
nik — jeden z największych w Rosji — w tym 
dtiu nie wyszedł.

L ob w ynalazcy . Zdała od ojczyzny, biedny, 
b*z pomocy i opuszczony, zmarł w dniu 28 paździer
nika w Braile, w Rumuaji, mąż, któremu świat 
zawdzięcza wprowadzenie w życie jednego z naj 
pierwszy* h artykułów codziennej potrzeby — zsptłik 
szwedzkich Karol K i e i e w r t t e r ,  takie było na 
zwisko wynalazcy, ujrzał światło dzienne w r. 1819 
w Heidenreicbstein, w Austrji dolnej. Jake jedyny 
sya biednego zagrodnika, powinien był zię chłopak, 
stosownie do woli ojca. oddać gospodarstwu rolne
mu. Po rozlicznych jednak doświadczeniach życie 
wych. znalazł się K esewetter w świeżo powstającej 
febryce zapałek Bóitgera w Joakop.ng w Szwecji 
Tem, w chemicznem labcratorjum, znalazł Kitss 
wetter właściwe dla aiebic pole działania. W tym 
czasie fabrykacja zapałek była jezzeze dość prymi 
tywna. Kiesewetter wynalazł kompozycję do wyrabia
nia wolnych od fosforu zapa ek i opatentował ją. 
Bóttger przyjął go do spółki i w przeciągu lat 30
1 jeden i drugi zrobili kolosalny majątek. Wtedy 
Kiesewetter wystąpił ze tpólki i przeniósł się z żeną 
do Runsunji, gdzie się zapuścił w speku'acje koleją 
we. Stracił ua nich wszystko, a w ostatnich latach, 
jako 83 letni starzec, walczy! z głodem n eraz.

Mściomilca honoru. Na Lombsrd*treet w Lon
dynie pewna medystka zad Ja dwa pchnięcia nożem 
w pierś Bewnemu giełdzanowi. Powodem zbrodni 
był fakt, że giełdziarz. z którym stała w stosunku 
milośnym, zntiit przed dziewczyną że był żonatym 
i ojcem jednegj dziecka. Opuszczona w ten spoiób 
pomśćła się za uwiedzenie

Wybuch pyłu m ąciacfo w  młynie Z Ki- 
ezyniewa d-zncsią: W młynie Heindrycha wydarzył 
się rzadki wypadek powstania pożatu, skutk cm wy
buchu pyłu mącznego.

Pożar powstał w oddzisale mąc<»ym, który spo
wodował wybuch tak silny, że zerwał dach. Dach 
wyleciał w powietrze, a jedna zs ścian runęłs. Dach 
ten epadt z powrotem na płonący bydynek. Huk 
wybuchu słychać było na d żej przestrzeni. Wybuch 
wywołał przerażenie pośról robotników. Część ich 
zdołała szczęśliwie wydostać się z płonącego młyna. 
10 osób z liejazemi, lub eięższemi obrażeniami, 
zdołano uratować z płomieni i z ped gruzów zawa
lonej ściany. Pożar strawił młyn niemal doszczętnie 
Po ugaszeoiu płomieni, zntlezioae, ku ogólnemu 
przerażeniu, 13 zwęglonych trupów.

Według przypuszczenia surssego iaipeklora fa 
bryeznego, p Lewińskiego, wybuch prawdopodobnie 
nastąpił skutkiem tego, że ktoś nieostrożnie zapabł 
w oddziale mącznym zapałkę, lub też skutkiem pę 
knięc a elektrycznej lampki żarowej, alb# wreszcie 
skutkiem poplątania się przewodów elektry
cznych

Spekulacja butelkami. Jak wiadomy za 
zwrot próżnych butelek monopolowych, sklepy rządowe 
w Rosji zwracają ustanowioną cenę osnaezonę na an 
kietach, a która to cena, w stoaunku do wartośd 
butelki jest bardzo wysoką. Otóż z okolnzneści tej 
postanowili skorzystać pomysłowi speku!aad i w bu
tach żydowskich zamówili ten sam rodzaj szklą, 
które następnie po przylepieniu podrobionych etykiet, 
zwracali co sklepów monopolowych, odbierając wza 
m aa pieniądze. Bywaty wypadki, że spekulanci 
w hodtili w umowę z zarządza.ącymi sklepami i tym 
spoiobem sprzedawali odrazu większe part je butelek. 
Po pewnym czasie w głównych składach monopolo 
wych, zauważono większy przychód butelek, anżeli 
ich wydano, skutkiem ezrgo rozwinięto śled.two 
i cała spekulacja została ujawnioną. Obecnie nad 
sprawą ukrócenia tych nadużyć, obraduje specjalna 
komisja, istnieje zamiar oznaczania ceny butelek 
w rzeczywistej ich wartości.

Wypadek na mo&oie Galata. Donosiliśmy

niedawno, że na moście Ga’ata w Stambule, sała* 
mała się poręcz i kilkanaście osób wpadło do wody>
nie poniósł-zy poważniejszego szwanku Obecnie 
okazuje się, że w szkołach okolicznych dzielnic brak 
■ O dzieci, które najprawdopodobniej utonęły podezfs 
tego wypadku. Prasie miejscowej zabroniono jednak 
o tem pisać, nawet odezw rodziców, proszących 
o pomoc w poszukiwaniu dzieci, nie wolao dru
kować.

StM  pogody W E urop ie . (Sprawozdanie
centralnej etacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
'2-go, godzina 7 raco notują: Haparanda + 2  0,
Wiedei + 4  0, Pola + 9  6, Budapeszt + 5  7,
Florencja + 6  2, Biarritz + 1 9  8, Paryż + 4 5 ,
Mooacbjum + 4  0, Berlia + 3  2, Memel - - • 5 ,
Wilno + 1 4 ,  Bregeacja + 1 4 ,  Goryeja + 5  8,
Rzym + 7  8 , Petersburg + 2  0, Moskwa - 2’5 
Na zaebód od wysp brytańskich wylouiła się nowa 
depresja, podcias gdy wysokie ciśnienie trzyma się 
ponad wschodnią Europą, ale rozszerzyło się ku za
chodowi ponad Niemcami i Austrjo-Węgrami. Mgła 
w ogóle nieco ustąpiła. Na południu spadły wydatne 
deszcze. Temperatura na zachodzie przeważnie opa
dła, na wschodzie pozostaje dość niezmieaioaeni. 
Prognoza: Przeważnie pogoda i chloine, miejscami 
mgła poranni.

Z  kraju.
S anok. (Zamach samobójczy). W przyległej 

do Sanoka Posadzie Olchowskiej, na drodze wiodą
cej do Zagórza, targnął się na swe życie wystrzałem 
z rewolweru, skierowanym w skroń, Wiktor Plaezek, 
22 lat liczący malarz. Na odgł s strzału wybiegli 
z pobliskich domów ludzie i ciężko rannego odsta
wiono do szpitala miejskiego. Powód rozpaczliwego 
kroku na razie niewyjaśniony. Życiu nieszczęśliwego 
zagraża poważne niebezpieczeństwo.

B oriiczów . (Szkoła ludowa). Dnia 16 lisio 
pada b. r., e godzinie 4 popołudniu, odbędzie się 
w sali .Sokola' walne zgromadzenie członków Tc 
werzyatwa Szkoły ludowej w Borszczowie. Oprócz 
zielenią sprawozdania z dotychczasowych ezynnośei, 
nastąpi wybór zarządu.

D u k la  (Ucieczka oszusta). Wielką eensację 
wywołała tu w mieście ucieczka Hermaaa recte 
Herseha Weinbergera, zięcia Lejby Weinbtrgera, 
właściciela składu p.afty w Dukli, z obawy przed 
czekającą go karą za wielkie oazustwo, jakie popeł
nił na lzkodę rozmaitych osób. Zbieg liczy dopiero 
dwadzieścia kilka lat, jeat żonaty i ojcem jednego 
dzieeka. Mieszkał przez kilka lat na Węgrzech, tem 
jednak nie udały mu się .gesebafta* i wróeil do 
Dukli i atąd znowu draoeął.

N ow y Sąc>. (Pojedynek chłopców). Pod 
przewodnictwem radcy dra Cieszyńskiego edbyła się 
wczoraj przed tutejszym trybunałem karnym ciekawa 
rozprawa, przeciw 14-letniemu uczniowi czwartej klasy 
nermalaej, Józefewi Climeiyńskiemu, synowi kondu
ktora kolejowego w Nowym Sączu, oskarżonemu o 
zhrodiię tiężkiego uszkodzenia ciała uczaia trzeciej 
klasy giranazj ilaej, kilkunastoletniego Jędrzeja Nowa
ka, syna kolejarza w Nowym Sączu. Młody oskarżo
ny, stający w asysteneji swoich rodziców, broail eię 
sasa. Niemało śmiechu wywołało w audytorjum 
przesłuehame świadków uezn ów, samych nieletnich 
ehłopeów, od 8 do 14 lat. Rzeez miała się tak :

W ogrodzie kolejowym na głównym dworcu 
bawili aię chłopcy. W czasie zabawy przyszłe mię
dzy .oskarżonym* Klimezyńskim a .poszkodowanym* 
Nowakiem do pejedyiku. Wynik był taki, że 
oakarżaay przebił poszkodowanemu ostrzem scyzoryka 
lewą stronę klatki piersiowej. Z powodu tego pchnię
cia poszkedewaay chorował 6 tygodni, e wedle ba
dania lekarzy pny rozprawie, rana dotąd jeszcze nic 
zagojoia. Po przeprowadzeniu rozprawy trybunał, 
uwzględaiając wszystkie okoliczności łagodzące, ska
zał nułolstiiege oskarżonego na 7 dni aresztu i na 
zapłacenie poszkodowanemu odszkodowania w kwocie 
10 koren. Zasądzony wyrok przyjął i zaraz rozpoczął 
karę.

(Zapis na  cele dobroczynne). Bernard Plichta 
recte Bnsziaa, emerytowany woźay starostwa, zmarł 
tu w C8 roku życia bezdzietnie, pozostawiwszy swój 
kilkotysięcsay majątek na klasztory i cele dobro
czynne. Ś. p. Brzezina był tu 40 lat woź tym przy 
starostwie i wszędzie był bardzo łubiany.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 190.3, ozdobiony prześlicznemi kolorowemu ilustra
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, ' 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prmumeratorowie D zienni
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Z To w prawnlezego lwowskiego. Daia 13 listo- 
p«da b r. (we czwarte*) o godzinie pól do 7 wieczorem 
odbędzie się w lokalu Towarzystwa (ulica Karola Ludwika 
1 3j. dalszy ciąg konferencji: , 0  proceduzze cywilsej*. 
Ref dr Aleksander Doliński.

* Wielki kiermasz z loterią fantową, który się od- 
bęlsie  w niedzi-ię dnia 16 lslopada b. r. w P-sażo 
W kolasoha, zapowiada się bardzo po ni, klnie. Kom.tet ze
br:,ł już dla 1 ,terji prrs>zło 600 fantów, będących pra
wdziwą przynętą do próbowania szczęźcia, po które w 
tym wypadku wobec tak znacznej liczby fantów będzie 
m iżna sięgnąć orawie bez ryzyka. Podczas zabawy koń
ce, tować będzie muzyka 30 p. p pod batutą p R .lla — 
Podczas loierji p zygoto w uje komitet inne rozrywki jak 
kosz szczęścia, a nadto urządza sprzed<i kwia ów, owo
ców i kart s widokami. Wobec pięknego celn i niskiego 
wstępu (20 hal. od osoby) sj odziewać się należy, że 
Pas ż będzie w licdsialę miejscom ,rendez-voas* dla 
Człegi; miasta.

* Zwyczajne wslse zgromadzenie członków Tow 
Bratniej pomocy słuch, wszechnicy odbędzie się w piątek 
14 listopada b. r. o gedziuio 7 wuezorem z następują
cym porządkiem dziennym: 1. Odczytanie protokołów z 
walnych zg. onsadzeń. 3. Sprawozdanie wydziału za czas 
od 1 października 1901 do 30 wrztśoia 1902. 3. Waio- 
ski. 4 Interpelacje. 4. Sprawy osebiste. 6. Wybór pre- 
zydjum, wydziału i podwy iziełu.

Składki oa cele ozytecznośol pibllezoej lok u -
redowej.

Pozostałą resztę z oabożeństwa żałobnego w kwoeie 
5 kor. za duszę i .  p. Jana Ctubskisgo, ofiarowuje
grono przyjaciół zmarłego, na rzecz przytuliska Brata 
Alberta.

Zmarli:
Z-ifja ze Zwelskich Ż a k i e j  o w a ,  matka wdowy po 

prezydencie sądu śp Józefie Jasirtikim, przeżywiły lat 
84, r m r ła  dnia i i  b m w Kralowie.

W £  yniey zmarł ks Eliasz S i o k a ł e ,  gr. kat, pre-
beslcz tarnt jszy, przeżywszy lat 61.

N r. 4 5  „ B l u s z c z u ”  w y s y ł a m y  d z i ś  
n a s z y m  p r e n u m e r a t o r o m .

Mi! łatki literacki* i artystyczne.
Eoysrtoa? tea tru  m iejiklego we Lwowie. 

Dziś w e e z w a r 11 k po rsz pierwszy a Miarka 
za miarkę*, dramat w 8 aktach W. Szekspira. Go- 
śaimiy występ Heleny Modrzejewskiej.

Jutro w p i ą te k „Świat oa opak*, fsotzetyezoo-

Denta i Fownes’a angielskie
w wielkim wyborze zimowe, skórzane, futrem podbite lub wełną, glace, 

ani,/lopowe, wełniane, sukienne, Himalaja, para od 1 zł.. 160 do 4 złr.

M a r c i n  M i i I I e r
761 plac HailokE 14 (obok Banka hipotecznego) we Lwowie.
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grateskowa operetka w 5 odsłonach K Kspellara, 
t p. Nowackim w roli Roderyka.

W s o a o t ę  , Miarka za miarkę", dramat. Go 
Ściany występ Heleny Modrzejewskiej.

W n i e d z i e l e  popołudniu o godzinie 3 1/* 
aŚpiący rycerze*, L.itastyczae widewiska w 5 od
słonach z prologiem przez Szymona Friedberga, z mu 
zyką H Swierzyńskiego — Wieczorem o godzinie 
7 1/, .Świat na opak", faataalyczno-grateskowa ope 
ratka.

W p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy , Różne 
drogi", komedja w 3 aktach Franciszki Swobody, 
przeloty! z czeskiego M. Szukiewiez.

R opertou r F ilh a rm o n ji lw ow sk iej. W io  
b o t ę ,  15 listopada, drugi i ostatni wielki wie 
ezór Wagnerowski, ze współudziałem Aleksandra 
Bandrowskiego, Ireay Bobuss i Adama Ludwiga.

Z Filharmonji. Dzisiejszy koncert Wagne 
rowski zapowiada s ę świetnie. Na próbie generalnej, 
ktc i odbyła się wczoraj, członkowie orkiestry i nie
liczne grono zapr szorych osób urządziło gorącą 
owa: ję artystom: Aleksandrowi Bandrowikiemu
i Iranie Bohuss.

W sobotę danym będzie drugi koncert Wagne
rowski.

We wtorek usłyszymy w sali Filharmraji znaną 
pianistkę, Helenę hr. Murszlynównę, która niedawno 
w WarszTwie ogólnie się podobała.

W aalonie sztuk pięknych p. Latoura, 
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11, są znowu od dzi 
siaj do widzenia niezwykle dwa dzieła sitfcki, mia
nowicie portret walecznego mlodz eóce, poległego na 
polu walki, Zygmunta P., malowany przez nieedża 
łowacego G i o t t g e r a  — i większe, nadzwyczaj 
zajmujące dzitlo: , Wyścigi szlachty polskiej w roku 
1851" przez Juljusza Kos s a ka .

Obadwa obrazy są do nabycia i będa tylko przez 
kilka dni wystawiona.

Izba sadowa.
L w ó w  13 listopada.

(Okropny wypadek tramwajowy).
W poźIziprniku u b i te g o  roku wóz tram 

waju konnego nr. 48, jadąc wieczorem z dwor
ca głownego, począł się w najbardziej stromym 
punkcie w ulicy G r d ctiej staczać z najwię
kszą rbyżością. M ędty  prsiżeram i powstał p o 
płoch taki, iż dwie kobiety wypadły z wozu. 
Jedna z nich, 24-Ietnia H leu* Ereinik zabiła 
się na miejscu, a druga Matylda Brand, odnio
sła lekkie uszkodzenie ciała. Piokuratorja p ań 
stwa wdrożyła natychmiast dochodzenia karne 
i po długiem, a żmudnem śledztwie, oskarżyła 
wcźnicę Romenowa i konduktora R*ka o wy
stępek z § 335 u. k. popełn.ony prtez to, i* 
woźnica zamiast wolno jechać, pędził wozem 
na miejscu stromcm. a nadte, gdy wozu wstrzy
mać nie mógł, krzyczał, ażebj aię ratowano, 
czetzt wzbudził panikę między pasażerami.

Konduktor Rak oskarżony był o tc , ż» 
zan isst stać wedle regulaminu przy tylnym 
hamulcu, sprzedawał bilety pasażerom, a na 
sygnał .haraow sć", najpierw pytał się woźnicy, 
a depiero potem wóz zahamował.

W czerwcu b. r. odbyła się rozprawa, ale 
wskutek dalszych wniosków prokuratora, obroń 
ców i stroBy poszkodowanej, postanowił sąd 
prowadzić dowód z licznych świadków zna
wców. Przeprowadzona więc ł.csne próby z wo
zem tir . 48 w ulicy Gródeckiej przy obciążeniu 
28 osob, w najrozmaitszych warunkach jazdy, 
Ważona wóz, znawcy sądowi wypracowali nad 
zwyczajnie szczegółowy elaborat co do jazdy i 
afektu tamowania i ponownie obu funkcjona- 
rjuszy tramwaju oskarżono o występek z § 
335 u. a.

Wczoraj odbyła się rozprawa przed zwy
kłym trybunałem, któremu przewodniczył radca 
Ł u c z k i e w i c z ,  a wetowali pp. radcy A d a 
m i a k ,  J a s i ń s k i  i S a w c z a k .

Oskarżonych bronili adwokaci T  i 11 i 
O s t a s z e w s k i .

Przed trybunałem przeprowadzouo dowód 
z zaprzysiężonych 15 świadków, odczytywano 
mnóstwr aktów i opinji znawców sądowych, 
słowem badano sprawę w sposób możliwie n a j
dokładniejszy w czem dzLlme pomagał zastępca 
prokuratora p. Moszyński zasypując świadków 
całą powodzią pytań.

Mimo to rozprawa wykazała, że służba 
tramwajowa nic ponosi najmniejszej winy, a 
pnyczyną wypadku jeat chyba zbytnia trwożli- 
wość pasażerów.

Udowodniono, że woźnica wóz należycie 
hamował, że nie krzyczał, że konduktor należy
cie spełnił swoją czynność.

Wyszedł Łż na jaw  ciekawy fakt. Oto Ma
tylda Brand, która wyskakując potłukła s'ę, 
miała na drugi dzień opowiadać, że ani ona, 
ani. bł. p. Kreinikowa nie wypadły same ale że 
jakiś młody pan krzycząc .ratujcie się" po pro
stu wyrzucił Kreinikową i Brandową z tram 
waju. Obecnie Brandow i temu przeczy ale 2 
świadków pod przysięgą potwierdzili, iż oaa to 
cponiadała.

Zoawcy sądowi skonstatowali ponad wszelką 
wątpliwość, Łe wóz byl w wfbżyfym stanie, że 
hamulce były dobro, że wóz m otaa było na 
przestrzeni 10 metrów zatrzymać co istotnie cię 
stało i to w najbardziej a trocem  miejscu.

następca prokuratora p. Moszyński po d 
trzymywał oskarżenie w dłuższym wywodzie, s 
strony poszkodowane żądały wynagrodzenia w 
kwocie około 25.000 koron.

Po przemowach obrońców dra T i l l a  i 
O s t a s z e w s k i e g o  i 1 V» godzinnej naradzie 
wydcl sąd wyrok u w a l n i a j ą c y  oskarżonych. 
Prokurator zgłosił zażalenie nieważności.

Sprawa trwała od 9 rano do 7 */, wie
czorem.

Jnlios Katz ma protekcją.
O ła w  Dy sprzedawca mięsa zarażonego 

wąglikiem, Julius Katz, będący w śledztwie 
kamom, umiał i nmie jednak wyrabiać sobie 
protekcję, nawet w sferach, które powinny w 
pierwszym rzędzie popierać chrztścjan. Swego 
czasu c saliśmy już, że Kutz jest dostawcą mięsa 
dla kilku miejskich zakładów, a między innemi 
i dla D o m u  u b o g i c h  m i a s t a  L w e w a ,  
pozostającego pod zarządem instytutu u b o 
g i c h  c h r z e ś c j a n ,  którego prezesem jest 
każdoczesny arcybiskup lwowski.

Kontrakt z Katzem obowiązuje zarząd do- 
mn ubogich do 1 styczu.a 1903, a gdy machi
nacje tego osobliwego .rzeźmka* wyszły na jaw 
i pokazało się, jaką to pad!inę, a co najmniej 
złe mięso, Katz swoim odbiorcom dostarcza,

zdawało się, że zarząd domu ubogich skorzysta 
z tego i z Katzem umowy dalszej nie zaw ze. 
Było to temrardziej wskazane, ża i Siostry Rę
dziny Marji, prowadzące gospodarstwo w domu 
ubogich, oświadczyły, iż mięso przez Katzu do
starczane, jest tego rodzaju, że i rosołu po 
rządnego z niego nie aarżua ugotować. Postano
wiono tedy rozpisać rozprawę ofertową na do
stawę mięsa od 1 stycznia 1903.

Najkorzystniejsza oferta była jednego z chize- 
śejsńskich neź-uków, bo tylko o 4 halerze droż
szą od ceny - a t : owaki ej, ale za mięso, nie za 
podejrzaną cLahlinę lub padlinę. Tymczesnm 
w łonie mni jszego wydziału Instytutu, cś^ jad  
czyło się kilku członków za pc z-stawieniem Jul- 
jusewi Kiitzrwi nadal dostawy, ęnctywujy,c swe 
zapatrywanie tero, że przez 4 halerze na kilo
gramie, musiacoby zmniejszyć racje mięsa pre- 
bendarjuszom. Wiemy aż n sdto dobrze, że mię
sem chyba się prebendarjusze domu ubogich 
bardzo n e objadają, a więc o ogromnej różnicy 
w wydatkach mowy być nie' meże, a jeśli kiedy, 
to w niniejszym wypadku aktualnem staje się 
przysłowie, że .tan ie  mięsa dla psów* — ais 
nie dla ludzi.

W tych dniach ma się zebrać wy Iział kom
pletny instytutu i przedłożoną mu będ.ie do roz
strzygnięcia ta sprawa dostawy mięsa. Mamy 
nadzieję, że elr ć prezesa ks. arcybiskupa nie ma 
we Lwowie, znajdzie się przecie ktoś, a praw 
dopodobnie zastępca prezesa, który zaprotestuje 
przeciw protegowaniu dla chrześciańskiego za
kładu, dostawcy, co tak smutnie zapisał się w 
pamięci Lwowa i kryminalnie odpowiada za 
nadużycia z mięsem.
-   .................. ii m u  mi  » i i*" n - n u iiiii. ..i.ij a ij M m . .

Tarapaty urzędowa.
lakierni sprawami władze nieraz muszą się 

zajmować, .świadczy .dokum ent", który nadszedł 
tymi daiami d j jedm-go z lwowskich urzędów, 
a który tu dla rozweselenia czytelników poda-, 
jemy, zostawiając całą charakterystyczną piso- 
wu ę. Oto pewien rzemieślnik ze wsi pisze co 
następuje:

.Niniejszem prosi sługa niży podpisany o 
wysłuchanie jego pokorny pr< źby, która jak na
stępuje. N. N., zamieszkały w Gminie N. ma tę 
śmiałość pros ć pokornie o wysłuchanie jego 
preźbę a to jak brzmi. Niewiem biedny siereta 
co mBm teraz zrobić pozostałam bez opieki ca
łego Świata; rozpacz przybiera, wielkie rozmiary, 
ato jest cala sprawa którą wymienioną wiadra 
morze ledko załatwić,

Jetd m Ojciec dsieni, trojga dzieci i uieniem 
Julia najstarsza curka Urodzona w r. L 1887 — 
drugie dziecko im Piotr ur. w R  1882 trzecie 
dziecko ur. w roku 18C8 — dnia 10L 'pca '899  
powziolem ślup z drugą Towarzyszką życia po 
ale śmierci dnia 10 Stycznia pieiwszbj mał
żonki roku 1899 Z ślunilem cu-kę Imieniem 
Wasyla Szerematy. G iyż ale miałem ślub wziość 
3. powyż wyroienionora, która ale przed ślubem 
moje stosąki sie dobrze wywiedziała gdzie nato 
twierdzi pani Anna Knlton zamieszkała w N.
00 ale przebyciu pożycia maizęskiego po dwóch 
Tygodniach opościia bez dani i rstcyi i moje 
przyżeczenie które ja i ona w kościele tj. w Cer
kwi w N. przyżekla mi. Ża wiernie dotrzyma 
małżeńskiego alowe.

Otóż pożucila mnie Z idała mi winę cb- 
czemienia osierociła dzieci które małoletnie gdyż 
ale sie niepoczuwam do tej winy.

Niży podpisany jeszcze prosi pokornie oto, 
aby u r/ąd  byi tak łaskawy i mógł to  sprawdzić 
c/y nsożtbnym jest, aby żona ślubna mogła po- 
zucić prryżeczeuie.

Otóż niży podpisany pozostaje wc wielkiej 
rozpaczy i presi w najgłębszy pokorze o iskier
kę m losit-dzis i litość nad memi dziadkami by 
ale gdy wzgljdnione to pozostanie to donieść 
to jeszcze Do Świetny c. k. władzy aby taką 
sług; która dowodów poświaczenia rodzinneg* 
niema t. znaczy książki służbowy — pozosta
wała wobowiązku. Z Rozpaczy udałem się uo 
c, k. Zandarmeryi posterunku aby moją, byłą 
żonę, mogli sprowadzić.

Oni powiedzieli, że n :e są sługi.
Zatym udał m moją proźbę do c. k. staro

stwa aby to uwzględnić. Z ;lym  niemam ża
dnego rezultatu, żona moja jako wyżutek pozo
staje we Wsi u WP. Kierownika szkoły ludo
wej w X. poczta Y, a będą-: na ocznym świad
kiem kiedy przybyłem po mai żonkę, żandarmi, 
a to zwłaszcza Imieniem X X. kierownik po
sterunku piól wino spanem kierownikiem szkoły
1 fałszywie cały akt mego stusąku przerobili.

Chybiony strzał... miłosny.
(Z lwowskiego bruku '

Dziś znowu o gudzinie 8 rano, strzelił z re
wolweru 16 letni rzekomo, praktykant fryzjer
ski, Józef Małecki, do idącej z książkami do 
szkely 14 letniej dziewczyn:i Klaudji F. Byłe 
ta  n r trotuarze przy placu Kapitulnym, w bra
mie domu pod 1. 7. Strzał oddany w odległo
ści jednego kroku od głowy dziewczęcia chybi) 
i kula przeleciała jej mimo ucha. Po strzale, 
uciekł młody zbrodniarz do sieni domu, & stąd 
na schody, pragnąc ukryć się. Tymczasem przy 
bramie domu zebrał się tłum. Jedni zajęli się 
cuceniem omdlał go dziewczęcia, inni zamknęli 
bramę kamienicy, by zbrodniarz nie uciski i 
wraz ze stróżem udali się na poszukiwania go. 
Znaleziono go też na drugiem piętrze, gdzie 
starał się ukryć narzędzie swej zbrodni — re
wolwer. Sprowadzony na policję, zezmł Małe
cki, że nie wif, co się z nint działo, a wie tyl
ko, te  paimę K. F. kocha tak mocno, że bez 
niej żyć nie może. Oddano jto da więzienia.

Gbarakterystycznem jest i wiele dająeem 
do myślenia, że ten sam młody człowiek, syn 
bardzo zresztą poczciwych i szanow anyh ro
dziców, w miesiącu czerwcu czy lipcu b. r., ró
wnież z miłości do.... matki panny K. F., na 
którą dziś godził, strzelał do siebie z rewolweru 
w zamiarze samobójczym i zranił się ciężko. 
Wyszedłszy uleczony ze szpitala, zakochał s ę w 
dwu córkach swojego dawniejszego ideału, 
13- i 14-ietaiej i biegał za niemi, uzbrrjony w 
nóż i rewolwer po pasażu M kolasrha, tak, że 
policji dopiero bronić je musiała przed zbyt 
gorącymi afektami młokosa.

Dziś wreszcie, odbył się akt ostatni, i za
grzmiał rs ts tn i strzał rewolwerowy.

Komety bieżącego roku.
Astronomowie zapowiadają w samym koń

cu bieżącego roku pojawienie się dwóch komet

perjodycznych. Pierwszą odkrył astronem  Tem- 
ne w Marsylji d. 27 listopada 1869 roku; czas 
jej ob egu wynosi pięć i p ó łL t W  latach 1875, 
1886 i 1897 nie można jej było obserwować 
z powodu ni< korzystnego położenia, w roku 1891 
ftidziano ją  tylko w obssrwatorjum w Ltek 
przez wialni teleskop. W p;erw3zych dniach 
grudnie 1902 r. bed ie ją  mężna łatwiej dc- 
strzedz, bo tym razem polrżenie komety będ2ie 
korzystniejsze. D rrgą kometę odkrył Swift dnia 
20 sierpnia 1895 r ;  czas jej obiegu obliczano 
wówczes na M  7. O ile się zdaje, jest ona 
identyczna z kometą, odkryłą nrzy końcu 1775r. 
rrrez  Metsiera, kiórcj od czasu odkrycia, mimo 
wszi lkich us tawań, nie można było odoaL ść. 
Astronom S hulhof twierdzi, że gdy kom ta 
w reku i779 zbiizyła się do Jowisza, zboczyła 
znacznie ze swej drogi wskutek przyciągania 
tego plfhety; powróciła na ńią dopiero ok^lo 
tej czasu, gdy ją Swift odkrył powtórnie. P o 
jawi się ona w samym końcu miesiąca listopa
da w pobliżu Jońca i dlatago będzie ją  możaa 

łatwo ti< strzedz.
*—r?

Powołanie rezerw
{Telefonem).

W i e d e ń  13 listopada. Szerzone w pe
wnych kołach zapatrywanie, jakoby rząd znaj
dował się w położeniu przyrausowem z tej przy
czyny, iż ustawa wojskowa musi bvć po koniec 
bieżącego miesiąca załatwioną, nie odpowiada 
istotnemu stenowi rzeczy

R^ąd wś ód wyjątiowych okoliczności (be- 
sondere Umzta.de) m a  p r a w o  p o w o ł a ć  do  
c z y n n e j  s ł u ż b y  t r z y  p o w o ł a n i a  r e 
z e r w y  u zu  p e l a i a  j ą c e  j, a opiera się to 
na w y rźn em  brzmieniu ustawy z 31 m sja 
1888. W ustawie tej powiedziano, że wyjątko
wo, a w razie potrzeby, na rozkaz cesarza, 
mogą być wezwane na czas pewien do czynnnej 
służby: pierwsze powalanie rezerwy zwyczajnej 
i trzy powołania re z e rw y  uzupełniając ej.

Ozazuje się z powyższego, że niezalatwienie 
ustawy wojskowej bynajmniej nie wprowadza 
rządu w położenie przymusowe, albowiem ma 
cn zegwarantowane ustawą prawo aktywowania 
rezerw uzupełniających.

l a l a  p a są
(Telegram r Dziennika Polskiego*),

Fositdziftit Iz b ; w s tls titj .
W i e d e ń  13 listopada. Prezydent izby 

zagaiwszy posiedzenie zaznacza, że dotychcza
sowy poseł dr. Repka, z powodu zamianowania 
go arcybiskupem i wetropetitą w Gzśrniowcach 
został członkiem izby panów, wskutek czego s tra 
cił m andat do izby posłów. Pre?ydeat zarządzi 
więc co należy, aby odbył się uzupełniają- y 
wybór.

Wnioski naglące.
P. Z a  z w o r k a  i tow. uczynili dwa 

wnioski naglące, jeden w sprawie braku roboty 
w Czechach, drugi z żądaniem ubezpieczenia 
robotników rolnych ne Btanść.

Interpsl&eie.
Pp. P & n t u c z e k  i tow. interpelują w na- 

stępującej sprawie: W pewnym prreesie w Ber
linie, wytoczonym przez n  emie^kiego kupca 
przeciwko czeskiemu kupcowi, powiedziano w 
skardze, że w Czechach nie traktują bardzo po
ważnie przysięgi, że tam każdy Czech uważa za 
re c z  dozwoloną złożenie fałszywej przysięgi 
przeciw Niemcowi. Przeto Niemcy unikają wy
toczenia Czechom procesu przed sądami w Cze
chach, pooiewai wiedzą, że Ctesi gotowi są do 
każdtj przysięgi. Interpelanci żądają zadość
uczynienia za tę obrazę narodu czeskiego i władz 
sądowych w Czechach.

Odczytań* szereg innych m tem ela-yj i wnio
sków.

Zapytani* do pr*syd*ota isby.
P. P e r n e r s t o r f e r  zanytuje prezydenta 

izby, czy chce skłonić prezydenta ministrów do 
spowodowania, aby podczas obrad w izbic, nad 
wnioskiem naglącym mówcy w sprawie zacho
wania s ę policji przy wyborach na FaToriten, 
obecny był prezydent wiedeńskiej policji.

Hr. Y e t t e r  odpowiada, żs podług jego 
informacji, wydelegowano pewnego radcę poli
cji, jako zas ęp ę rządu dc wzięci* Udziału w 
dyskusji.

Handal tarninow y sboieu,
Poseł S k e n e  wnosi, aby ustawa o b m - 

dlu terminowym zhnżem, uchwalona w komisji 
ekonomicznej, w brzmieniu przyjętem przez 
izbę panów, traktowana była w formie wnio
sku i agfcgo. Po krótkiej dyskusji izba wniosek 
ten uihw«liia i sarawu ta zostanie dołączona 
do szeregu innych wniossów nagiych podług 
porządku.

K om isja dla sapomóg.
P. S t e i n  czyni saglący wniesek z żąda

niem, aby zawezwać komisję dla zapomóg do 
złożenia w ciągu 48 godzio sprawozdania o 
przakazinych jej wnioskach i petycjach.

N glość wniosku i sam wnioack po kró
tkiej dyskusji uchwalono.

Dya&UEjja nad wnioskiem nagłym.
I ba przystąpiła do obrad nad nagłością 

wniosków H fera i tow., Kindermana i tow. 
w sprawie napisów w dwu językach, na stacjach 
niektórych linij k< lejowych w Czechach.

Posiedzenia tiw a dalej.

DEPESZE
te le g ra fic zn e  i te le fo n ic zn e .

Z koła polskiego.
W i e d e ń  18 listopada. Koło polskie na 

ostatniem posiedzeniu wybrało deputac ę złożo
ną z hr. Wodzickifgo dra Greka, Dulęby i Me- 
runowi za w celu p.-pisrania u ministra han
dlu poruszonych przez Greka i Merunow.cza żą
dań. w sprawie komunikacji tub fonicznej mię
dzy Lwowem a Wiedniem i włączenia m io t  
galicyjskich do międzymiastowej sieci telefo
nicznej.

Wrzenie na Bałkanaoh.
B e l g r a d  13 listopada. W wilajecie Sa

loniki przyszło pod Laszką do starcia między 
wojskami tureekiemi, a bandami bułgarskiemi, 
a bandami bulgarskiemi, przyczem ośmiu Buł
garów poległo, a reszta uciekła.

P o  Newrokopen Bułgarzy wzięli do nie
woli faworyta sułtana, niejakiego Rafaala bejz. 
Sułtan pnleuł wypłacić za n h g )  okup.

Kroi romański w Bałg rji. 
R u s z c z u k  13 listodap-. Król Karol ru 

muński i ks-ążę Ferdynand bułgarski odbyli 
wczoraj wycieczkę do Plewny. Podczas obiadu 
galowego, który się tam  odbył, wspomniał król 
Karol w toaście o walkacb, które przed 25 laty 
kolo Plewny się odbyły. Wtedy opuszczał król 
Buigarję, jako zwycięzca, a eblcnie przybYl do 
niej, jako najlepszy przyjaciel. Książę Ferdynand 
podziękował mu równie serdecznie.

Przesilenie gabinetowe w Hiszpanji. 
M a d r y t  13 listopada. S gasta prawdo

podobnie jutro przedłoży królowi lisię nowego 
(rabinitu, do ktorego naliżeć będa Roraero- 
Rohledo, jako minister sprawiedliwości, Mzret, 
spraw wewnętrzych, Veyler, w rjny i inni. 

Konioo strejkn 
L il le  13 lif-tcpada. O-roio 1000 górników 

zjechało do kopalni. Proklamowano powszechny 
powrót do pracy

Sztuczne rubiny:
P a r y ż  13 listopada Profesor Moisssn, 

i wynalazca syn:e;y djim entów , przedłożył Aka- 
d«mji umiejętności, rubiny, ważące kilka gra
mów, wytworzuce w laborat^rjum  pri f Ver- 
neuilla, w następują j ęposób. Zawiesza on m a
ły ruH n w pyle rubinowym i za pomocą po
stępowania, które jest jego tajemnicą, pcirnażu 
objętość kryształu rabina. Odkrycie to wywo
ła ło wielką senzację.

K r a k ó w  13 listopada. W pewoym ho
telu od-ibnł sobie tycie Stanisław M.kolaszek. 
wystrzałem skierowanym w serce. B 1 on sy- 
n-jtn kupną z Wadowic. P rzynyna sam fbójstw a 
ma hęć zawiedziona miłość M -koLs;et był bar
dzo nędznie ubrany, zamiast obów a miał tylko 
kalosze, a zamiast b.tl-zny, jo d  paltem tylko 
półkoszulek. W takim stanie znaleziono go po 
samobójstwie.

P o z n a ń  13 listopada. Zmarł tu ks. Leon 
Laskowski, tasłużony proboszcz kościoła św. 
Wojiieoha.

B e l g r a d  13 listep. da. Zmyśloną jest 
wiadomość, podana w zagranicznych pismach, 
jakony na radzie m iastró w  pad przewodni- 
rtwem króla, zwołanej z okazji bliskiej sesji 
skupczyny, wyłoniły się poważne różnice zdań.

Kronika z  ostatniij chwili.
K osfiskata . Poraoay autaer D ziennika  uległ 

kocfiskaeie za uwagi, zaminsczoBa w sprawit 
mewy p. P i c h l t r a  w srjmit węgierskim o sto
sunkach, panujących w korpuaia przemyskim Konfi 
skacie uległy również poranie wydania K uriera  
lwowskie!,o i Słotoa polsk^go  za umiaszcieiie tele 
gromu e k. Biura kore-pondeacyjBego, podającego 
sorawezdanie z wczorajszego posiedzi aia sejmu wę- 
g crskiego i mowy p. Pirhlera.

Kri n io sk a  k ra k  )W8ka. Towarzystwo taebni- 
a « e  krakowskie, aa wczorajssem posiedzeniu, za
stanawiało się nad sprawą dania odpowiedzi na za
pytanie prezydenta miasta, czy bjłoby wskazane, a- 
by gma h magistratu przebudować, zebrani oświad
czyli aię za budewą nowego gmachu.

TN P o k u a ia  oaDyło się posiedzenia kom.rji 
kolonizacyjnej, w którem wzięli udział: mieister spraw 
wewrętrzny h br. Hammerleii, starszy prezydtnt 
Prus Zachodui h Delbiuck i starszy prezyient Po
znańskiego B tter.

D ziennik poznański piszą, że widoczna o wa
żne chodziło sprawy, jeżeli zjechało aię tylu dygni
tarzy. Pismo to zaznacza także, że ruch w sprawach 
kolomcacyjnych jest obecnie bardu wielki, cc chwi
la słycbać o pracy różnych agentów wśród ziemian 
stwa i wiościaństwa. Muoży się liczba sgiantów ko- 
loiizaryjny. h, między nimi wspominają o jakimś 
hrabi R. w Galicji.

Roznraitcści.
D ar k ró la  w łosk iego . Wiktor Emanuel III 

przesiał niezwykły dar instytutowi anatomicznamu 
w Pisie. Monarcha posiada w pobliżu tego miasta 
rozległe debra; polecił teay wybrać z obór 13 naj
piękniejszych wołów i ofiarował je' wspomnianemu 
zakładowi naukowemu na cele doświadczane. Spe
cjalnie dokonywane być mają doświadczenia, doty
czące gruźl.cy, by rozstrzygnąć ważną, przez Rober
ta Kocha poruszoną, kweatję sporną możności pna 
noszenia gri źlicy zwierzęcej aa ludzi.

Clćo d* MĆ odo, baletnica francuska, naj
piękniejsza kobieta n> świecit, za przykładem Sary 
Beruhardt przemogła swój wstręt patriotyczny i wy
stępuje obecnie w berlińskim Wintergartenie, pobie
rając najwyższe hoDOrarjum, jakie ten przybytek 
pudktaanej muzy kiedykolwiek udzielał, a mianowi- 
30.000 marek miesięcznie. Portrecista Lenb«ch za
prosił ją, aby na począiau listopada przybyła de 
Monacbjum, albowiem chce uwiecznić jej rysj, któ
re już spopularyzowały pocztówki.

Zapadło miasto. S 'y wulkaniczne, które od 
pewnego czasu wrą w łonie ziemi w Amery e środ
kowej pochłonęły znów miasto Ocos. By! to ostatni 
port Gwatemali na zackodniem wybrzeżu Ameryki 
środkowej i start wił niej. ko zbiornik liczuych plan
tami kawy znajdujących s.ę wewnątrz kraju. W Ocos 
nagromadzone były zawsze znaczne zapasy tego pro
duktu krajowego, który wysylaoo następnie w różne 
strony św.uta. Powodem katastrofy bjlo trzęsienie 
ziemi, które w kwietniu nawiedziło Gwatemalę i 
spowodowało usunięcie się gruntu. Co się stało 
Z lndnością miasta, czj zginęła w morzu, u y  też, 
uprzedzona jakiemi zjawiskam. zapowiadającemi 
klęskę, zdołała się uratować, — poczta zagrani zna 
nia donosi.

Dział ekonomiczny.
— W l f t d e ń  13 listopada, ((yterldr-: s.L-

ioufs). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pweaiea ar wiosnę sd » 65 4  7 56 t j i t
as wiosnę ed 6 79 do 6 80 kukurydz: sa listo
pad od — do - —, na suę-eserwia*  
do — **hx  na wiosnę «d 6 63 do 6’6 5 ;
rzepak &.« styczeń-luty od —•— do — , ea sier- 
pieó-wnssień od 66 ~ • ; alej rzepakowy
na styczen-kwiecień fld —1 — do — •— , Usposo
bienie silne Pogoda piękna.

— I8 is e ia p « a a : t  13 listopada. [Qieł:iu 
shocotoa). (bursa rr korcu r h  i po 50 ki>o< i.. Psze- 
eiiua b ł kwiecień oi T'49 dt 7 50 , żyto sa 
kwiecień od 651 i  o 6 5 2 1 owies na kwietień
od 6*37 do 6 '3 8 . kukurydza na maj od 5 75

do 5 7 6 ; rzepak sa aierprnś od 1180 do 
11'90. Ohnrty sa pszaa.ee mierne. Chęć kupne 
debra. łsr>'ieobiaai» silne. Pogada piękna.

13 listopaia. jutetita. połuds. 
gedzina SS m, 45f. Marki ł ; 7  — Resta majowa 
101*—, Węg rasta kr.jcsowa 97 50 Ak#J» aueL, 
zakł. kred 668*50 A e,« ńęg. Lakł kred. 703* — , 
Akajc Anglebanku 572 —. Afceja Lnioafcankc 
530* — , Akaje Bwafrreieinu 448 —, Ak< '•* Idałm - 
banku 389 —. Aksj* kc!»i pańrtw. 695 50 Lom
bardy 7 1 —, Aksj* k <:«: llbstba* 452'UO kkaje 
fabryki broni 306 — AZfje tytomows 336 — , 
Aksje Alpiay 358 —, AKf-j* Rinee Marasji 463 —, 
Akija pragakiego Tow. żel. 414. Losy iur*ak s 
413 50, Rabie 252 75 silne.

ai$rSS»i 13 listopad*. «łi;ećc!a poranna)* 
Akcje: kredytowa 211 -  . T-v *n iyssontows
187 50 Usposrtb:*B?r silne

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
Vi'e czwartek 13 hstopada, o godzinie 7 wieeaorena.

Gościnny wy stęp Heleny Mo d r  ze j e w ik  i ej.
Po raz pierwszy:

—  M IA R K I ZA  M IARKĘ —
(M-mu/ 5 fer meaaure) 

dramat w 5 aktach a 11 zmianach W. Szekspira: 
przekłed L Uritha,

O S O B I :
Wir-.aacjo książę p. Adwentowicz
A* g»lo, namiestnik p H.erowiki
Eskalua p. Jaworski
'laudjo, młody szlachcic p. Nowacki
Lucjo p. Roman
P"*rwszj pan p. Węgrzyn
Drugi pan p. Rasińi-ki
Zrnądea więzień p. Antoniawaki
Tomasz, mnich p. Czeki
P.otr, mnich p. Kiiszewski
Sędzia p. Patiuazenko
Łokieć, aługa policyjny p.  Kamiński
Pianka, szlachcic p. Stanisławski
Pompejus: aługa p. Przepieczonej p. Ścieki
Abhoreon, kat p. Bielecki
Bernard, zbój :a p. Kwiatkiewica
Izabela, siostra Klaudja H Modrzejewski
Maijanna, narzeczona Angela pni Solska
Franciszka, zakonnica pna Modzelewska
Pani Przepieczona pna Wojnewska
Poalanioe p, Brzozowski
Sługa p. Recheński
Paź Marjanny pni Kornaiyńaka

Panowie, szlachta, oficerowie, straż,, służba.
Scena w Wiedniu.

Przyjechali do Lwowa.
daia 13 listopada 190W r 

HOTEL REOKCK E. Schm dt ze Sh 1 go. 6. A wie 
Eha“g F. Mach z Odssy. D G abarheid z Cierniowiee. 
S. Hulban z Czarnio --iec. S Falter z K.akowca. A. Ma
jewski ze L wowj. W Prnssnig z Brzeżaa

HOTEL EUROPEJSKI Kr. K. Ożirewski z Julko
wi Dr. A. Lehmann z Podhajec J. Trrjan z Kemarna. 
J. Nebeazahl z Tarnopola Prezydeml F, S Lwski z Prze
myśla. J Ryoicti z Janowa. 1 Netsburg i  Saatze. J. 
Jaknhowski z Tarnowa. R. Trojan z Wrocławie. Fr. 
B'*siadtcki a Firlejówki. E. Bocheński z Rawy ru». Z. 
Lewaz'w-tki z Droh.bycz*. A. Tbtżrmann z Rawy rui. M. 
Me. kiir z Paryża

Nadesłane.
Rubryka I nip pochodzi od redakcji, która też Ctie bierno 

na siebie żadnej za me odpowiedzialności.

InstytDt tethnitzno - dantjstjczny
Lwów, ni. KspernLka 1. 3, 818

w którym wykonywa aię plomł wyjmowanie zę
bów bez balu, leczenie chorób -jseł i jamy aetnej,

zęby aztnesne w kacczukn, ->*' .- 4 i heit płytki 
Reperaiury z prowincji c> ni*, tówrotnie.

■SE'®* I n s ty tu t  o t w a r t y  stały dzlfló. * ^ p  
Lekarz - dentysta Tectinik-dentysU.
M , Lmdwekr-. Zfiowum 8 tnUerZi.

h i i s s r a ą f o r o c i  t l i t ł f l  t DfKhUftK

j u i r  i  H A J ”
fcłMtfS?. ciegatnąca

,X

$8  WSZMlZlf ń  fe ilT C h  v

D la k apców  i priemrcłowców 
najlepsza reklama!! ~  ............. -

Plakaty
m iszystliEł dtnrcicli kolej.« Galicji

przyjmuje 
B iu r o  o g ł o s z e ń

na dworsacb to le jo rycb  w Galicji
Lwów, nl. Akademicka 10.

Prosoektj w/iyła biuro na l nd.nie odwro
tną pocztą.
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Z  życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część pierwsza.

, , N i e c h  ż y j e  c e s a r z " .

Chociaż Scbulnaeister o tern nie wiedzfcl, 
jednak przed wyjściem na ulice usiadł na scho
dach, żeby się zastanowić. Pies, który biegi 
wesoło naprzód, powrócił także.

W  jedn*j chwili pudel zrobił się naorw ró t 
Cezarem ; f  Inzywa skóra, zdjęta z psa znalazła 
się w kieszeni pana prezesa. Perukę taki sam 
los spotkał i niedługo został trlko pokorny ro
botnik w koszuli i kamizelce (U bot i mankiety 
obciął), który spokojnie schodził ze schodów, a 
za nim rodzaj kundla, pies podobny trochę do 
doga i do teri°ra.

S bulmeister mówił sobis: .Kiedy wcho
dził un, przypatrzono mi się. doskonale, a teraz 
ludzie ci oczekują prezesa i jego pudla. Z iaje 
się, iż bę ię  mógł przejść pod tg zupełnie zmie
nioną postacią.*

I rzeczywiście policjanci, sksra zamiast 
p a n i, starannie ubrań»go ns itóreg* oczekiwali, 
nj-zeli wychodzącego człowieka muskularnego, 
z rudą głowę i spekoin^gs, nioiącega na ra 
n ien iu  zawinięcie pnd.<bne do p-ka z biali- 
zna, byli p*w n\ łe  m ają d» ezraienin z robo-

taikiom, zabierającym z całego domu b;e liznęd i 
prania.

A kiady za nim ujrzeli Cezara, który z ra 
dością pozbył się obcej stóry , przepuś.i'i obo
jętnie panm i psa i idwoili UYBgę, żeby nie 
przepuścić osobistości podejrzanej i jego pudla.

P sa  Lsscaro wszedł do bramy w chwili, 
biedy Scbutoseiater wychodził.

— Co to za człowiek ? — zapytał tonem 
wyiszośei.

— Cicho, proszę pana — rzekł zbliżając 
się jeden z agentów. — Cratnjemy n* pana, 
który wszedł niedawno, mówiąc, -że jest z po
licji. Nia może wyjść, tylko tędy; lecz błagam 
pana, niech pan nie obudzą jega czujności.

S^hulmeister przyatanął.
Patrzył śmiało i spokojaie na paliejantów, 

którzy patrzyli także no niego i na psa za nim 
siedzącego.

— O co chodzi f — zapytał fałszywy ro
botnik głosem ochrypłym z doskonałym akeen- 
tem przedmieśdowym.

— O nic, o nie — odaowiedriał L tscure 
pogardliwie. — Patrz swoich interesów, to do 
ciebie nie należy!...

XV.
P rzy g o to w a n ia  w ojenno.

Służba w hotelu, która widziała wyrbedzą- 
eaga starego przyjaciela pana de La Memao, 
nie widząc ki*dy wszedł, robcazyls powrara ą-

cego pana de La Meinau we własnej osobie, a 
nie widziała, k edy wychodził. Dla ścislaści trze
ba dad^ć, że Schulm^ister przed powrotem d» 
mieszkania swega, postarał się u b n ć  przyswai- 
ciej. W tym calu udał aię da awojege przyja
ciela Richm ann’* na ulicę Ssint-D jnis i tam 
dostał ubrsnie.

Dlaczego je tam  dostał? Musimy dać m a
ła objaśnienie.

Richmann był jego wipólredskiem, obywa
telem ładnego miasta Freistad. Ri hosann był 
jpge głównym agentem podczas kampanii pod 
Aastarlitz. Prz9z R ichm ana’a p>zesłał nie je
dną ważną wiadomość cesarzowi, kiedy nie 
mógł aaaa, z obawy ujęcia, przemknąć się po
między dwoma a ra jam i. Ricbaaann takża służył 
za pośrednika Pomiędzy Schulmeistrem i jego 
rodziną.

Był ta  mężczyzna w sile wieku, ciężki jak 
am ator piwa, priabiegly, jak rozsądny am ator 
alkehniu, tłusty i siłny, jak herkules; len wy 
z upodobania, ezynny i n iesaerdow any w po
trzebie...

Scknlmeistor pe przybyciu de Paryża um :e 
ścił R *fcm*n«’a w wygednem mieszkaniu o 
dwóch wyjściach. Urządził ssbie takżs kwaterę 
g łó w n ą  w mieszkaniu swego agenta, którego 
iaM igeacja i wierność były mu znane. Tam 
m ógł okrywać się w razis potrzeby, t* »  się 
przebierać, naznaczać schadzki i odnierać k»- 
r e sp -m ie o c je .

Dla policji Richm aan był, według w itane
go oświadczenia, bogatym przemysławeem al
zackim w podróży, który zatrzymał aię w «to- 
licy dla intere»ów. Paoiery mial w porządku, co 
nigdy nieczego ni* dowodzi, lecz co zwykle wy
starcz*. Siewem, mieszkanie j*ge stanowiła bez
pieczne schronienie dla przyjaciela. Tam też, 
wyszedłszy od Ssint-Croix, Suhulmeieter udał 
kię dla uporządkowania nieco swsgo ubrania.

Powróciwszy do hotelu, zastał list urzę
dowy.

P su  minister policji zawiadamiał go, ii 
z wyższego rozkazu, powinien jak najprędzej 
udać się do swojsj posiadłości w Altaeji, gdzie 
otrzyma poleeenia. wyraź no jego cesarskiej mo
ści i do nich zastosuje swojo postępowanie.

— No, no — powiedział aobio — Napo
leon zachowuje formy. Niema co mówić, trzeba 
zniknąć...

Zaraz też zaczął ostentacyjne przygotowa
nia do podróży; zapiął wtlisę, którą zostawił 
pod opieką właściciela hstolu i wyszedł udając, 
że nie zw ala na dwóch jakichś osobników, pil
nujących go oczywiście, sprawdzających czy kie
ruje się w stronę poczty (dzielnica Skint-Mar- 
tia), gdzie zamawiane miejsca, chcąc wyjechać 
□a prowincję.

Rzeczywiście, wstąpił do biura pocztowego
i zapisał mi»jies w karecie, sod  rubryką: „pan 
de La M tinau i jego pies L  da Strasburga.*

O taj samaj porze, Karol da fa in ta-C reii, 
z sercem ś iśniętera strasznym niepokojem, wy- 
jtżdżal do Bzissy Saint-Lć^er.

Nie cb ,ał siadać da dyliżansu, a raczej, 
poniaważ nie potrzsbował udawać wyjazdu, 
lecz opuszczał Paryż tia zawsza, wolał odbyć 
psdróż konne.

Za nim zdążał stary Hitroaiae, kiedyś wy
borny jeździec, teraz jeszcze silnia trzymający 
się Ba siadła i zdolny do dlugieh etapów, pad 
warunkiem niezbyt szybkiej jazd y ; mial sn  za 
sobą saromny tlumaezsk, zawierający to, co 
keniocme.

Postanowiono, te wierny sługa powróci do 
Paryża po resztę rzeczy jak tylko pan jaga na 
atnls, gdzie osiądzie.

Wreszcie nie była to daleka droga, dw a
dzieścia kilometrów zaledwia. P raw dii ira przy
jemność w słaneerny i jasny dzień sierpniowy.

Gdyby, za m u s t  z sercom zakrwawioaem 
niezasłużt nem nieszczęściem, Saint- Groix, 
d-waiaj, pedróżoweł w interesie służby, czałby 
się zupełnie szczęśliwym. Ani pośpiechu, żadne
go kłopotu, swoboda zatrzymania się kiedy się 
podoba i razeiąfnięeia się na trawie lub p u 
szczenia konia z wiatrem w zawody... Niestety! 
czasy się bardzo zmieniły.

(Giąg ilakHty tosoląpi).
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K i WY .*rr*h gataniech e i u
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W Zarepie m a y  W f»b-yk nuszyn de szy
cia, ktsre wyrsk rją niiszyay Sisgera i ebrąeskewe,
a ntrudairją 100 de 3000 ladzl.

Z ty h 80 f.bryk w»ar»few 1 jake nrjleps?! 
na c. ljm  <«ie^e i de ta1 a  aastypkwe ns Gtl.cjy 

S c  wyiył •  sjeatea !... Nstrykii sjeoei esedzą 
pe daMsek tylke z nsjk-deaeati a ssry a eu i a tę n » -  
d*ją pe z<as«te wygiro -aaej casie, as ca desisją 
15 złr. ed każdej >przediaej wsizyny.

J ó i i f  I v a a . i e k i
werhsnk 

Ł w «w , h#t*-l Ż a rn o
Prrszę żąd ii eeoiikL 100 a  n p  na skłidzie 

do wyOi ra. 978

F a b r y k a  i s k ła d  p o w o z ó w
M. MICHALSKI S

w a  L v e v l 9 .  u l l e a  i w .  M i c h a ł a  U tA fe a . 8  
wykMMja l a a  aa aktatzi* wtzMklpf* rcrfzaja

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
tmiT wili wuiTt omiui ni iwmisii.

Przyjmujo wszolki* raperacje i odnew ianń pewęsów pe 
auaiarkewanyaii eoseafc i -wyhonajo w jak najkrófcnym asasie.

Fabryka ta edznaosoną motała na wysłowią krajowej we 
Lwowi* r. 1894 najwyższą nagrodą Łj. dyplomom honorowym

A n a t h e r i n  |
c. k. nsdwernece dentysty D r .  J .  € 1. P i e ę s  we Wiednm H II/6 nsjsdrew- | 

szs w edi de s»t i zębów sra t  skniecznie bele i cierpienie.
Prawdziwe tyUa z mefci-ską Irennuką etyiietą, ntetyss drnkiees i meją firmą j

116 pe 2 kor 80 CsL. 2 - ,  1 —

Aifttinrnwa puti li z l̂iw nie pieni tię, distege jsot nsjnłezzke-
dliwtzą i najtsbirą »>itą.

P reuek  do :ębó*r 1 ker. 2* h Anate-ynows pssts de zębów w szklsnych fi ko
nik- ch 1 kor 40 h , w p<ki U«h 0 ' 0 plomby de zębdw 2 ker., mydło ziełewe

0 60 b Dr. u b ir is  w łp te4»cb. droga-rj eh ■ b lei«js-y«i» hindlich
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) T r i n l o ś ć !  Z d r o w i e !  i  d o b r y  s m a v !
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•acrao śó  P. T. G osp o m to  fM I
Newy srtyknł zpeżywesy

. . K A W A  Z D R O W I A ' 1
zastępaje w sugełeoi i de‘y kczss egól ie ałyjriną X> ę zwykłą Iziar- 
mz ą) i d!st’ge t*i rie Oi-l ty n«sż ć jej js o ł — eezry de tejże. 

NsJIspeze rdsiwy sewaą leksrskłzh Ul
66 C1 pro. części pożyw tych! 11 'W g

Dzi łe skalecssi* na ż łądeć i w n ia in ia  nerwy I 
Jedna jedyne próba deetatecsse, >hy zetLd st łym kensomen e n  

.lew y  zdrewia!
B.e Jiwie-a nader szkodliwej dis n ew ó w  ksffeiny, którą peeisds ka
wę zwykłe — N*dx»y .nj unie, gdyi cene l kl#r wyeeci t y ł k a
70 eenUw 1 kor. 40 ha!.) — Oo naby -ia we wszyctkick ksndlaclt

w pacArrh po 35 , 18 5 ceetAw — peleea fibrrks
fiiii^w sti v i Grafoftt en f  P t i i i n i  (trzy In iiw ie ),

Ns wscystiich paczkach wsk&unym ja t  sp e> c  przyriądzanii, 
ttireyo należy się ści-le trzymeć. 1092
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N a  t o z e n !

LATARNIE
oa p irp łlaą  n a f tą ,  o liw a I i^ ło a o

Utinii staiejji i oiifidanbt
bezpiMzee w razie ipedku,

L A T A R K I  r ą e z to  kl%87»Bk»wo 
tkłiK aao

L A T A R K I  b o z p ło m ś a t w a  Kia 
górników, kopalń, akkóów  ps 
ty i t. p. 1215
p ełeoa w  wielkim  w y b u rz a

Alojzy Hubner
w * L w pw la.

|  W ałki a la s ty c zn e '
I  de soeą trrwii ekiem i drzwi r s  p

zimę W A Ł S A I gralie w łosienie b  
de eU )kenis drzwi, K I T  do W 

okien peiees 1199

IALFRED BEACOCK
Lwftw, H a ta tO o k a  4 . I

^ r ^ i t i i r i i
D r .  O»tasa«i0 shi~Bcuram $hi

Wrakeois z wydetzld pe Uałmeep i jej 
wyspaek).

KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
srtyztę-małana p. M. Hsralmswłiza.

LWÓW **nłl.

NiUaicu intRrii f i . Icliltta i H
Główny okład w koiępars...

H. ALTŁNBERGA Lwów, *»1, Sarjaet'.

P ^ s y  d o  m a s z y n
znajldfsz Ja  zblatpwoj tk śry

Oliwą d l ^ U Z i l
SWAftOWIOŁO zgę*z^zM 0 do 

pooow ek ,T o v o łt*

|  P Y R O L IN Ę
stsjenae na pjro- 
linę, naf.ę i o iin ę

PALNIKI
da p y ra licy  I KNOTY

poler*

M 1 G A Z Y E

ALFfiEDA BEACOCIA

121S

L W Ó W ,  
oliaa Hemunska 1 4 .
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H. ALTENBERGA n  Lwowie filiiic i atfiriT iraiitrcarcl
w y sz ły  d r ą ś  n s s tę p y ją i  a ^ y d z ia ła  :

Tei
w y s z ł y  iw iJ K O

W  Bibliotece u tw o ró w  dram atycznych
1133 Następująca tarniki

Z y j m u a t  K a w r M k i

D ram at Kal iny
Trzy akty z praży iyaia. — Z auśaiu  iluetraejami.

§«i.a egzemplarza kar. 2 —, z prtaayłcą (opaaka paltcana) kar. 2*89,
za zatiiczką kor. 2 55.

M a u r y c y  M a a ^ l l u a k

M o n n a  Y  a n n a
T lum aaey l Z y g m u t  S tro sM d . O

Cena egzemplarza kar. 120, z przeayłką (epaska palesana) kar. 1*55,
za zaliczką k. 1*75.

I BJÓRN90 W Bjórnaięcrae: ,  Ltberemas*. 
Ttsmaezył Dr. Alfred Wreeckl — — —

II. HEilERMANNy Hwman: .N .daeja*. Tm- 
m*i zył J«» Rieyrewie* — — — —

III KURTPIUI9 : .Cyklop*. Tłamaesył Jen
I m n i f i n  — — — — — — —

1Y, GIULFARZIR Fnmciuek: -Bieda ktemsy* 
T L asety ł C uprew ies— — — —

Y. WAETŁRLINCK Mearyey. .Intras*. Tłu- 
msezyl Zy moat hylfcewski — — —

VI. IPSEN HeorTk: .Ryeorzy północy*. Tła- 
marzył Dr. Alfred Wyeeati — — — 

YU. MARIYAUI: .Igraszka trsfn i  miłeści*.
Tłumaczy) Erfmunt Ssm etki — — —

YU. D’ AY|1UNZI« : .Sny pór rekn*. Tlums- 
ezy» U neo — — — — — — —

I I  M A rrfR L L łT I U  nryty: , 51ep*yV Tłu- 
mersył Zyjieimt Bytkewaki (w druka)

1  BRACCO R»h r t : , Fietre Cernee*. Tłu- 
meceył J>a Kisprewiet (w druka)

XI. KAWECti Zygmunt .Dramat Kaliny* 
3 ikty pr*ią -  — — — — —

XU. MAEIERLING M iuryiy: .Henna Ysnns*. 
Tłnmscsyt Zygmust Ssmeeki — — —

1 —
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kościółek w  W olicy
• f i o r c w i l i :

PT. Nsjprz. ks. Łękawiki infułat 20 ker.
Prz*w ksież* *a o pnćrie -t Ur mli 
2813 k. księż : J. Trzepiński 20 k., W. 
hUckyrnk 10 k , J. Byliea 10 k., Alejzy 
18 CS k , Beranieaki iO k , Berawski 14 
k., A. Ryek.l 6 k , Br. M«hałe.iski 3 
k., A Spaeil ze Ś'ąak* 2 k. Grzyw* 2 
Wejtalik 1 k T as aka 50 k.

W ai: A M.litewski 1* k , Haci haki 
6 k., W. Okręg ipka 4 k , 8 ę b  kewakn 
8 k , 8. Liade «t resti 2 L. Creeidłs- 
wski S k.. Jadwigę R 2 k , A. Tfl s k- 
mid 2 k. Sznmlakewski 2 k., Felka 
z Przyłbic 2 k ,  Hiłfajski 1 k., Gerg <tz 
1 k„ Jnrkiewi*i 1 k , Grcgerek 1 k , 
I r  jrmółki 2 k ,  Wais 1 k,, Cielewski 
1 k., L Olszańska 80 kal.

Detyckezas ker en 184 23
Wcyyctkim P T. Dabradzięjcm

Ruch pociągów kolejowych
ekewśąecjąoy i  dniem Ig o  poAdziernika 1S02  roku. -  (CŁa» żredkewe-earepejsU).

T t n

naja-
przejmiaj driękoję naszem .Bóg zemleć*.

is .  M .  H u c iń s Jr i 

l a d y k y - W i J t  t y « i #  4 listepeda.

i * J O O O O < X  J O O O t f

B R O W A R  P A R O W Y
w  T r * c in i o j

peutn, telegraf i stacja kaleji państw. 
p e l M s  P .  T .  P n k l l e a a e i e ł

„ P iw o  B a w a r s k i * ”
napełniane de flaszek l pasteryzewone 

w browarze.
„ P l w e  B a w a r s k l a ”  jest 14-zte- 
i niewo, w <fatnnkn, jak silole imperto 
wane piwe a Meoaahjam i Kulzabach.

„ P i w o  B a w a r s k i * ”
yiymbizas wyłącznie se słeda wyseke 
suzvomege bez domieeaki siadu prażontge, 
•-akulek czege jeet e wiel* łagodaiajszege 
rmako, jak piwo z brewarów bawe-akick 
i niemieckich, przypeminających smal 

karmelu. 108
„ P i w o  B a w a r * k i o ”

zaleca aię bez krwistym esebom, sicze- 
irólnie Psnium 1 rekeitwalseceatom 

Na „ P tw m  B » iw a r » a i e ”  uzkute- 
emia zamówienia w y t y c z n i e  Brewar 
W  T r* eA m ł« y - a nie jak wiele innych 
brewarów aa^raminnych prze* po*r«dni- 
ków i prepmaterów de Ooazek napełniane, 
Rówuoaseiniepeleo* browar debrej jakełe)

lin Harem i rtsiirtm.
EeealU ra n y łn  Brawur karma | apłstnls  
Browar parewy w Trzom ty został od
znaczmy Uetymi medalami, krzyżami 
zasługi i dyplemnmi konarowymi za 
Piwe Bawarskie, Hercowe, Ekspertowe 
i Bek na następujących wystawach: 
W Krrkowie. Berlinie, Bordeauz, Bru
kseli, Hmbnrgn. Lendynie, Neepaln, 
Paryżu, Pradze, Rzymie, Bied, Strasburgu 

i Wiedniu.
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Dl Lwowa z:
(oa dworzec główny)

I c k a a ,  ( J u c ,  B *k«reac(H , KaH *lonty««poLo), D*1o( y u  («4 
l l l *  4 *  t f  4), Ł aJftw erŁ ,: W y k lu ty , n*W M B«licy, I k - 
(BMoFfho, Cjmo 4 1 ■ a , • t i t ł h a ,  K a i tw i t o ,  Y afo p n tn y  
i S i s m w y

K rak o w a , i t o r l i a o ,  W rtoław M t, W arow iw y, W i# d * i* , K arl* - 
P»*W). Wi*L««Jc», B r ł tw a ,  B. Sąow i, JasJo , 

G k aW w h i, ZAkrpM ioipa
T*rB#p®Aa, B*ro*- w iM kiok, t tw y r t2 * w a

k M k tw a ,  (gęmitMa, W n o th tw ia  , W antraw y, W i* 4 * i« , 
fcarMhado. Pm «i). la k a p a i ig o  p.  f r * o * y ś l ( Wiaiioeki, 
R 7 —*«o-óa, l u o k a ,  Ohy/owct 

l a t* ! ,  fli*rVktwu, Kahoao*., B r«4i*y, P a to y , 9 u * m w j 
Ja«#w a
P^wtćtotytk, (glMtf, Kijtw*), Brodów ŁawooEmtf«, (Paosta), Ckyrtwa, BtrysAawia, KtLiau 
Bttwy noatiof, S tk a ia
K ro k tw a  (Bodm* W r t ^ i j r i a .  Wiodaia, K a r l t^ a d * ,  P ra g i) ,  

•swifMHM , 4Mróia, ^OM-J^aJiortH (Patatu)
R cttM w a, LubttoB*-**
^aA łoiaw ow a, PtKtsWr, KłHhwatJŁÓ 
łeawm<wsoe(o, KaAouMw, Okyrtwn, l» ry* iaw ia  
J ł l t w a
Kikaktwa. f l w l i i a ,  W ięaław ia. W io4*ia, Karloloadu, P ra- 

ęi), ioo*a, Taraolor2«fai Pyma»oyt-B, iwo> M Sa*eka 
la iu s .  [Jm i, B«ko^o«KiM), O t r ik tw a ,  K alutaa, Z u m c s y k , 

Wyłwioy. Bor W ód, S o cn w y  
P tdw oU otyo t (Bdoaoy, K ijtw*), Bredów, f r f y a i ł o w a ,  

fiooBotya*, K ttyocfB ioe 
Btp'

Ze Lwewa i i :
(z dworca główn«|f)

K r« k « w a , ( W i t ia i a ,  W r o d a w u ,  B o r l iM , W a n a tw y ,  P r t -  
p, KłaómsI, Rmićiwa, ł tk .  CkaMwki, lita- 
^ * a o f «  p . R i h o ś * .  O r ł tw a  

iekaa . (Jato. f  okarow ł* . Coa»4*jity) F * M « r, ea*rib*wm, 
I o r * t » t r ó .  .'W#* r» » g .,  Z a l t t tc o ^ k ,  N tw M iti i ty ,  ła«-

StrTja, CJiyr«Wa, BoryWawi*
P t d w t ł t u t f B t ,  (O do«ay, Ł j tw a ) ,  Ctr7yB**i*wa, P * łu l« r ,

ŁaJooeaoyh, K M aatyM i, Jw a m a  p M i t f t ,  B ko ly . K t pymmrtłtc
lió tft* , Z y4d«B «w i, V *w **ieli*y, B o rk s ja a A k t,  S a a d in a . 

BsodlH Y
C r a k tw a ,  (B trliH a , W ro rśa w ia , W i t i » ia  K a r ltk a iiu ,  P r a 

g i), O tw ifo tM * , W iolioaki, O rłów * , Miolc.t f i*  D * « k i-  
m ,  S k n a k tra , C k y r tw a

l 39

ISA

2 49
3 oó

I M
9*16

19 ii
10 4i

rc tk H . B t r a d in y .  P a fa jr ,  TadopaMay, S a m a w r  
t r a k o w ą  (W itdH M . W riM a w ia , B orkm a, P r a g .  ŁaM okoiu

C k y ro w a , W m k o n ,  J u l * ,  S t r a i ,  Mj Woo, g rU w o , W i t -  
iio ak i, OawifCłBU

l o ł a a .  (J i m , B tłk a ro o o ł.) , t y d a m w a ,  Poć*For K M — a r l ,  
N ow oM *iiey. B r o im y , P a t a y ,  T «Jofośa.y , Bast**wy 

Podwołoceyo*. (Kijtwa, Hmtę), Brodów, Kogyo^aia*,
HbwatyiM

łA w o s M ig a  (P m b U ). B r o b o k y c n .  B o ry o U w u  
K rak ó w * , (W i*4*m l. W to o k w M , B * rti» o , JPr*|8, K*r)ok*« 

im ) ,  L i W c n w i ,  W o ś o m ,  O s y ro w a , B a a o k * . R jm * -  
■ o w a . Iw o  w laoo, B rio  w*

K rak o w a . ( W i tk u * .  W a ra u w y ,  P r a g i ,  K u ł« 6 « J a ) ,  B a l .k a .
lw oBiow i. 'JU raobnaoM , S t ro i ,  J a s ia  

y ro w a , BoryMkawia Kain
PijrM**owa lwoaicwa. 'Iciraob,

Law o**
Jam ow a
B o irsa , S o k a U , Lmbaoaowm
Coorwiowiac, P a łm to r, MowowwSioy
T u a o j io ia ,  P o ta to r
P a d w o ło o ty o k  (K ijow a, BdoM jr), B ro d ó w , K #» y ea* n iac , 

Z o .tM co y k , M u ia ty o * .  S k a jg , lw a a j*  y u t o f e  
M ałow a

i e k a a ,  P o ta to r ,  taJm ocu t u r U o w a ,  ŁjdoM aoyk W ykoiow, 
tó rÓ M ie o *

K ła k o w a , (W iodw ia. W ro o iaw ia , B o # iiaa , P**Lfi. l a i l o b a -  
ó u ), J a eU  ^ a k ę r r M ,  lo k o p am o fo , W ia łico k l, J .  S ą- 
oota, L ubaooow a

B óH ao. S okaJa , L a b a o c o w a , K aw y  rask ic j 
t r i k o w a  (B o riio a . W rooóow io. W iod iuo . K a r lsb a d u . P r a 

g i), J o ^ a ,  L ubaooow a. Som oka, P iy » a o o w i, iw o a io aa  
I e k a a  . (B o k a ro a a ła )  , ■  ornaty  oa , P o tu to r ,

lYowooiaJicy, Y a ła a u tn y . «iaa**WY 
K rak o w a , (M arliaa , W ro ń ja w ia  , w i r d o ia ,  W araaaw y ),

Oówjęaiaia. Jasła , ]JHba«ovY*, T aro*b rao ju , Iwoniujia, 
Kyoaaoowa. Sanoka 

PodwoUocyak, (Odooay, Kijowa), B ra lów , Kopyoayoite, 
Zoiaooowyk, Skały, iw aoia jkaalaj#

Ł aw o o aao g o , (P aoeto ), C k y n tw a , K ałoosa, B o ry s ła w ia

(no dworzec ,,Podzaoeza‘;)
I T a ro o p o la , B a ra k  w ia lk io k , B o w /n a ło w a .

j P odw ałeocyok , (O daooy, K ijow a), B ra ló w  
I Podw oćoeayak, (Odooow, K ijow a), B ro d ó w , B ray aaa ło w a , B a -  
I a ia ty a a ,  K oayoayaioe
| P odw ołooayak , ló d o aay , K ijow a), Ko^T4rryni«e, Z a )o o t« Y k , 

P o f a tc r ,  lw a o ia  p a id o g o , R tfcły, f to o ia ty a a ,  B rad ó w

[ P a lw o ie c iy ik , |0do«yy, Kijowa), Brodów, Koaycoyaiac, 
P alos7.eeyk, Po lu lo r, iw aa ia  p n t t t f o ,  5k:iły, Hu*iatyu*

J l r y jo ,  C k y ro w a , l o r r a ła w io  
w a, C k y ro w a , £.ybaooowKoooaowa, Ckyrow a, Lubaooow a

> łaa i« la w # w a , ig lo o o o w *
K rak o w a (W io d a ia , W rooŁawi*, B o r ,,a a  W aroaaw y),
-U aow a
U w o a a o a fo ,  (P o fd o ) ,  C k y ro w a , B ó r y ^ w i o ,  K a lo sza
k a w y  ro o k ie j, B aka la
Podw oioaoyok, (Migowa, B ooom . B ra ló w
U k t a .  C*ortkow ia, J io w o a u h o y , A o rb a a ió ta ,  B orał* .

d ;a y ,  Sacoow y 
K ra k a w a , (W indab*, W ro c ła w ia , W a ra n w y ,  P ra*e, k ,

L .el_\ f u ,   m ___  l   me .
( >> ,uvmi«t n i a m n i i ,  rv a iw u w y y  r r i^ n

k a łu ) ,  C k y ro w a , R y m o a o w o , Awooiooe, Tao-aokn̂
Orłow a,, W ickior4-- L■ "*-L---------—

oocyak 
ya»,

« > » " » ,  TT.meioaii, C k o b ó w k i, ZokopAJoago) 
ro lw o io o c y a k , K opyaaaniio t, Iw o a tą  f » ia iy .  

s ia ly a o ,  K alooooryk, B t jg o i t ła w o

(z óworoa ,,Foózmozo“)

P »4w «le«T 5l< , ( « * • » » ,  * 4 e m y ) , I h M .  K » M t« y n ie c , i 
U aa iatyoo . »

-  Pod
T orao ao lo ., P o ta to r

WMOOO'M oytk , (k ięo w a , O lo o a r) , B ro d ó w M o o ro M  
:ooyk, B o a o o ty u ,  Bkwóy, Iw aao*  g o fto g i

o iec , Z a-

M llo W I
jiM dogo, B rey

Podw ołoow yak, CKH•w*, B dooor) i  B ro d ó w  
Podw oeocoyok, K opyM yaioc, Iw om * tw M ofo

• t j a a ,  Z o l k , B iayai& iow a
tk m iy , B a .

U w s j a .  P o < a  n o r i i *  ; s * t  a i n z e z  > »ą  r . m i c a i n i  -■  G z a s  « - o i l l c , .y r e - e m - * p » j * l t i  j e s t  p ó z m e j e c y  e  3 4  m t a n t  a d  e s a s n  
I z r o n - s k i ą g e ,  W  m i e ś e i e  w y d a j ą  b i l r y  j a s d j : Z w k ł e  b i l e t y :  a g e n c j a  d z i e n n i k ó w  J .  S t .  S e k e ł e w s k i e f e  w  e « A >  l a n e m a n a
I. fi Ml T-mei P»«e i t  8-mS gudziey «ó„terem , zwykł* zM i w*z(ilki*ge iastge i t iu ] t  hilety, mryfy ilaeDewene erze 
nrcdBiki, 1-rwkhdy i 7 .4j  i t. ji. Irare mf<rnu*jjae kelti aażttworjyeh (ai Irasiekich 1. 6, w pedwema, ••heóy II. órew 
er. 57) n  g e ltn e .li eriędewyeh td  gedz. V—t, w święta efl godz. # —13.

L  L i s i r i  i l a s l i r  i i i  turystów.
D saea j ią| lep izr  treilek  

p n e t in  aagnlatkaai, an kn a ila łeM lsa i itd.

Słówoy okład:

L ,  Sch w »n k’a  A jittk a , Wi«N-M«idling.
Żądać j| . .m m H n  ylaatru dla turę słów 
trzeba ł» U < a O r«  ^  g , 1-20

Ba aabyala w wszyatklsh aptakasb. 308

De nabycia w aptekach w* Lwewls A. Ehrbara, J. Beisera, E. Krsyżanowskisge,
P. Hikeiaseha. J. Wewiónkiege, Ł  Ruckera; w Taraapale L. Fleischman, 
J. Krzyżem* wiki: w Ozartkauda L. Ness; w ia ilt R. Palch; w Kełttnyl L. E. 
Stenzl; w Przemyśl* W. Hańkewiki; w Rzsazawls A. Karpiński; w Sam- 

barzs J. Lepiankiewiez w Czarnlawenab Grabewicz i Hereld.

'ja kl. p ierza g n ie g o
tylko 6* ot

Bezsyłem zupełni* news, saara pierze, 
ręką d « te  pół kile tylke 60 et., te n o  

w lepszym gatnaku tylke 70 et. 
w pasitewjch pakietach próbnych fi kg. 

za pebraniem peeztewam.

J. K R A S A
ha*dal pierzem w tmlshewla kełe Pragi 
(Czechy). — Wymiana daswelsna. — 

Uprasztm a dekłsdsy adres 1283
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